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IDEOLOGJA, NIE TAKTYKA 


powanie w rzeczach zasadniczej wagi, nie jest 

kwestją przypadku. Jaką winna ona być, o tem 

decyduje zespół warunków geograficznych, 
demograficznych, gospodarczych, historycznych, du- 
chowych, składających się na rzeczywistość naro- 
dową. Żaden kraj nie ma do wyboru pięciu polityk 
równie dobrych i skutecznych. Polityka jest jedna, 
tak jak prawda jest jedna. 


Inna rzecz, że niełatwo odkryć linję owej naj- 
lepszej, jedynej polityki. Dochodzą do niej narody 
w ciężkim trudzie, poprzez doświadczenia i zawody, 
poprzez nawarstwianie się wyników i wniosków, 
poprzez współpracę pokoleń. Warunkiem wszakże 
niezbędnym prowadzenia przez naród owej jedy- 
* nej polityki jest jego niezależność od wpływów 
obcych, zarówno w dziedzinie myśli, jak czynu. 


Polski obóz narodowy dlatego właśnie jest 
twórcą polityki polskiej, że nie podlegał i nie 
podlega wpływom zewnętrznym, że wszystkie za- 
gadnienia rozpatruje pod kątem dobra narodu, nie 
zaś takiej lub innej doktryny, jakiegoś „izmu*, nie- 
zależnego od warunków geo- i demograficznych, 
gospodarczych i kulturalnych. 


Dlatego też polski obóz narodowy posiada 
ideę, a nie doktrynę. Nie są przypadkiem nazwy: 
ruch narodowy, ruch wszechpolski, ruch młodych. 
Stwierdzają one, że mamy do czynienia ze zjawi- 
skiem żywem, z narastaniem zagadnień i rozwią- 
zań, z ciągłą ewolucją pojęć ku coraz dokładniej: 
szemu ich precyzowaniu. Ewolucja ta nie jest jed- 
nostajna; bywają w niej okresy zastoju, ale bywają 
i chwile, w których pobudzony przez wielkie wy- 
darzenia lub przez dopływ nowych sił ruch ideowy 
wybucha z ogromną siłą, krystalizując nowe zdo- 
bycze i nowe programy, konsekwentnie wypływa- 
jące z pierwotnych, podstawowych założeń, ale 
wzbogacające treść ideologji świeżemi wartościami. 

Co jest naczelną zasadą ruchu narodowego? 
Jest nią hasło całkowitej niezawisłości Polski i swo- 
bodnego rozwoju jej sił duchowych i materjalnych, 


JP powanie każdego narodu, czyli jego postę- 


hasło wielkości i potęgi. W imię tej zasady ruch 
wszechpolski, powstający w dobie najcięższej nie- 
woli, rozpoczął organizować lud, rozumiejąc, że bez 
współdziałania mas ludowych nie zdobędzie się 
niepodległości. To było pierwsze wielkie odkrycie, 
tem większe, że dokonane samorodnie, bez pośred- 
nictwa fałszywej doktryny międzynarodowej, jak 
u socjalistów. Kiedy ten etap pracy został osią- 
gnięty, twórcy ruchu zrozumieli, że trzeba wskrzesić 
polską politykę zagraniczną, która jest conditio 
sine qua non niepodległości. W ciężkiej walce z tra- 
dycjami bezmyślności politycznej dokonano i tej 
pracy, której owocem było poparcie koalicji anty- 
niemieckiej i wytknięcie linji politycznej, obowią- 
zującej dziś nawet najskrajniejszych przeciwników 
partyjnych. A wreszcie zrozumiano w obozie naro- 
dowym, że niepodległość nie będzie pełna ani 
trwała dotąd, dopóki wpływ na życie polskie mieć 
będzie element obcy i wrogi, grożący nie nad gra- 
nicą, a w samem wnętrzu kraju, dopóki w pla- 
nach światowej polityki żydowskiej Polska odgry- 
wać będzie rolę przedmiotu, nie podmiotu. 
Antysemityzm obozu narodowego posiada swoje 
rozliczne strony. Ma oczywiście swój podkład uczu- 
ciowy, ale nie to jest jego cechą charakterystyczną, 
gdyż wstręt do żydów ma w głębi duszy niemal 
każdy Polak, nie wyłączając socjalistów i wolno- 
mularzy. (Iluż np. filosemitów po pijanemu wymyśla 
swoim przyjaciołom-żydom od ,„,parchów'). Jednak 
obóz narodowy nie na odruchach buduje swą ideo- 
logję. Antysemityzm jego wypływa przedewszyst- 
kiem z przesłanek rozumowych. Wchodzą tu w grę 
czynniki: geograficzne (największe skupienie żydow- 
skie na całym świecie), historyczne (coraz głębsza 
znajomość roli żydów w dziejach Polski i świata), 
polityczne (coraz lepsze rozumienie planów i me- 
tod żydowskich na arenie światowej), gospodarcze 
(pasożytnicza rola żydów na tle ubożenia żywiołów 
rdzennie polskich, ów „potop“, do którego przy- 
znał się Żabotinskij). Wreszcie odrębną przesłanką 
antysemityzmu obozu narodowego jest przywiąza- 
nie do czystości kultury polskiej i obrona jej przed 
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infiltracją pierwiastków, £oto genere różnych, bez 
względu na ich wartość, zwykle zresztą niewielką. 

Na tle powyższego przedstawienia staje się 
rzeczą jasną, że program narodowy w sprawie ży- 
dowskiej nie mógł wyskoczyć znienacka i w goto- 
wej postaci, jak Pallas z głowy Zeusa, lecz tworzył 
się i narastał powoli, przechodząc przez okresy 
zaćmienia i stagnacji, przez niekonsekwencje i za- 
łamania, ale że w zasadniczej swej linji rozwojo- 
wej pogłębiał się stale i wypełniał swą treścią coraz 
obszerniej całokształt polityki narodowej. 

Gdy ruch wszechpolski zaczynał powstawać, 
nie było jeszcze mowy o świadomym antysemityzmie. 
Czasy „tioli” Jeleńskiego były prymitywami żydo- 
znawstwa. „Głos”, jak stwierdza sam Feldman, zaled- 
wie „nieśmiało” napomykał o kwestji żydowskiej. 
Ale już wyrabiała się i krzepła świadomość niebez- 
pieczeństwa żydowskiego. Już w okresie 1905 roku 
jasno rozumiano odrębność polityki żydowskiej, dla 
Polski bezwzględnie szkodliwej, choć jeszcze po- 
wszechnie nie doceniano konieczności radykalnego 
odcięcia się odd wszystkich żydów. Najazd „lit- 
waków* otworzył oczy najbardziej zaślepionym. 
Oświadczenie się Żabotinskiego za rusyfikacją 
Kongresówki „pod warunkiem uznania przez rząd 
carski Judeo-Polonji”, wreszcie prowokacyjny wybór 
Jagiełły na posła do Dumy — porwały społeczeń- 
stwo polskie do walki z żydami. Ze skruchą ude- 
rzyli się w piersi ci, którzy zwalczali Dmowskiego, 
jak choćby „Kurjer Warszawski“. W szeregach 
antysemityzmu stanęli nie - endecy: Swiętochowski, 
Moszczeńska, Niemojewski. A jednak ruch ten nie 
rozumiał połowy rzeczy, które dziś wie i docenia 
obóz narodowy w swej walce z żydami. Aby ewo- 
lucja mogła pójść dalej, musiały zajść takie fakty, 
jak rola żydów na Konferencji Wersalskiej, ich 
postawa we Lwowie i Wilnie w latach 1918—1920, 
Blok Mniejszości Narodowych. okrzyk Griinbauma 
w czasie uchwalania ustawy o spoczynku niedziel- 
nym, wreszcie rola żydów w maju i po maju. Na 
ewolucję tę wpłynęło również w sposób zdecydo- 
wany wejście w życie pierwszego pokolenia, wycho- 
wanego w zupełnej separacji od żydów, wreszcie 
postępy badań historycznych nad rolą żydostwa 
w przeszłości. 

Widziny,jak powolna musiała być droga pol- 
skiego antysemityzmu, ale jednocześnie jak niero- 
zerwalnie antysemityzm obozu narodowego zwią- 
zany jest z jego ideologją. Dlatego też złą przy- 
sługę oddają sobie żydzi, gdy usiłują wmówić w sie- 
bie, że dla ruchu narodowego antysemityzm jest 
tylko taktyką. Łudzenie się, chowanie głowy w pia- 
sek, nigdy nie zmieniło rzeczywistości. Lepiej dla 
żydów, jeżeli spojrzą prawdzie prosto w oczy. 

Naiwne są też argumenty, przeznaczone w pra- 
sie żydowskiej dla... obozu narodowego. Przykła- 
dem mogą być artykuły p. Hirschhorna w „Naszym 
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Przeglądzie“. W jednym z nich np. autor powołuje 
się na autorytet „endeckiego leadera*, sen. Kor- 
fantego, aby „namówić endecję do porzucenia anty- 
semityzmu*. Cóż wart jest taki argument, jeśli wia- 
domo, że p. Korfanty „endeckim leaderem” nie jest, 
do Stronnictwa Narodowego nie należy, żadnemi 
węzłami organizacyjnemi z niem się nie związał, 
a przeciwnie, zasiada w Ch. D. wespół z notorycznymi 
filosemistami (prof. Ponikowski). „Nasz Przegląd" 
protestuje, gdy ktoś zaliczy np. asymiłatorów do 
syjonistów, winien przeto z większą ostrożnością pi- 
sać o stosunkach w społeczeństwie polskiem. 

„Chyba nikt z endeków nie powie '— pisze dalej 
p. Hirschhorn — „że Korfanty jest złym Polakiem... 
W czasie dość dużych wpływów endecji drugi bar- 
dzo wydatny przewódca endecki, prof. Stanisław 
Grabski zawarł z żydami słynbpą ugodę. Czy i Grab- 
ski jest złym Polakiem?“ 

Ustalmy pewne pojęcia. Obóz narodowy nie 
uważa za złego Polaka każdego, kto się z nim 
różni, byleby różnica poglądów wypływała z uczci- 
wych pobudek, byleby przyczyną odejścia od zasad 
narodowych był błąd, a nie sprzedanie się obcym 
agentom. Nic nie wymaże zasług Korfantego na 
Śląsku w czasach niewoli i plebiscytu, nic podobnież 
nie wymaże olbrzymich zasług prof. St. Grabskiego, 
jak walka z wyprawą kijowską, z federalizmem 
i wiele, wiele innych. Ale w szeregu przyczyn, dla 
których prof. Grabski nie jest dziś członkiem Stron- 
nictwa Narodowego ani nie wszedł do Obozu Wiel- 
kiej Polski, owa ugoda z żydami, o której wspo- 
mina p. Hirschhorn, ma również swoje, bardzo po- 
czesne, miejsce. Natomiast — podkreślić to musimy 
z naciskiem — nic nie uprawnia do twierdzenia, 
jakoby prof. Grabski (poza wspomnianem, niewąt- 
pliwie błędnem posunięciem politycznem) był dzi- 
siaj, czy kiedykolwiek filosemitą. 

Kto działa, ten się myli. Wielki ruch polity- 
czny nie jest drobną kapliczką o drobiazgowo 
określonym rytuale. Przez doświadczenie wykuwa 
się program, a w doświadczeniu niemałą rolę od- 
grywają popełnione omyłki, uczące, jak robić nie 
należy. Za kilkanaście lat obóz narodowy patrzeć 
będzie i na swój stan obecny jako na etap; również 
w dziedzinie antysemityzmu pójdzie on daleko na- 
przód. Ale kierunek tej ewolucji jest już ustalony. 
Cofnięć nie będzie. Wciąż wzrastająca znajomość 
niebezpieczeństwa żydowskiego wytyka coraz do- 
kładniej drogi postępowanie obozu narodowego na 
tem polu. Dziś już jedno nie ulega wątpliwości: 

Kto w całej rozciągłości nie przyj- 
muje programu narodowego wobec ży- 
dów, kto nie wyciąga z niego koniecz- 
nych wniosków, może znajdować się 
tylko poza obozem narodowym, a nie 
w jego szeregach. 

JAN MOSDORF 


U PRA-ŹRÓDEŁ MASONERJI 


tajnych towarzystw uważa autorka angielska 
sektę, zwróconą nie przeciw chrześcijaństwu 
lub ortodoksyjnym żydom, jak Gnostycy i Ma- 
nichejczycy, ale przeciw Mahometanom. Są to t. zw. 
Bairmidzi, związek założony przez Abdullaka 
ibn Maymuna, mahometanina, syna żydówki, około 
872 r. po Chrystusie, a istniejący pod tą nazwą 


S BARDZO ważną dla zrozumienia dzisiejszych 


(Dokończenie) 


do dziś. Mieli oni za cel połączyć w obszerny tajny 
związek o wielu stopniach wtajemniczenia wolno- 
myślicieli, którzy patrzą na religję, jak na wędzidło 
dla ludu, oraz pobożnych, należących do różnych 
wyznań, których uczynić chciano narzędziem scep- 
tyków, a w ten sposób stworzyć liczną, zwartą, 
zdyscyplinowaną partję i z jej pomocą osiągnąć 
władzę. Członków sekty uczono, że pierwszym ich 
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obowiązkiem jest ukrywać uczucia, skłaniać się 
pozornie do poglądów słuchaczy, mówić do każ- 
dego jego własnym językiem; cbceując zatem z po- 
bożnymi przywdziewać maskę cnoty, mówiąc z mi- 
stykami stawać się mistykami i tłumaczyć im ta- 
jemnice mistyki i t. p. 

Zbliżoną do poprzedniej była sekta, założona 
przez jednego z potonków Abdullaha ibn Maymuna 
pod nazwą Fatimidów. Opanowali oni w jakiś 
czas potem Egipt i mieli Wielką Lożę w Kairze. 
Dzielili się nie na 7 stopni wtajemniczenia, jak 
Batimidzi, ale na 9. Na pierwszych czterech stop- 
niach, opowiada au!orka, nauka ich nie różniła się 
od wierzeń Islamu, na 5-tym zaczynała się kry- 
tyka tradycji i przepisów Mahometa, na 6-ym mó- 
wiło się członkom, Że religijne przepisy, modlitwy 
i posty są to symbole, mające ponadto na celu 
utrzymanie ludzi w posłuszeństwie, na 7-ym wpro- 
wadzano dualizm, sprzeczny z wiarą w jedynego 
Boga, na 8-ym uczono, Że wszelka religja są to 
alegorje i mówiono, że nauka, udzielana na pierw- 
szych 5-ciu stopniach, była mylną i oszukańczą. 
Pozyskiwane prozelitów w ten sposób, że żydom 
mówiono źle o chrześcijanach, chrześcijanom o ży- 
dach, mahometanom jednego odłamu o mahometa- 
nach drugiego odłamu i t. p. 

Z Wiełkiej Loży w Kairze wydzielili się po- 
tem Druzowie, którzy mieli trzy stopnie wtajea- 
niczenia: Profanów, Aspirantów i Mędr- 
ców. Posiadali również słowa i znaki umówione 
i również praktykowali system wprowadzania w błąd 
przy werbowaniu członków: mówiąc z chrześcija- 
nami podawali się za chrześcijan, z mahometanami 
za mahometan i t. d. Nie byli materjalistami, ale 
uznawali Najwyższe Bóstwo, „Powszechny Rozum”. 

Niektóre z istniejących na Wschodzie tajnych 
związków działały przypomocy terroru. P. Webster, 
stojąca w Londynie na czele antybolszewickiego 
biura informacyjnego, ze specjalnem zaintereso- 
waniem badać musiała te związki, przypominające 
niekiedy swym kierunkiem bolszewizm. Karma- 
tyci byli „najstraszniejszą z sekt, jakie istniały 
na świecie”, cechowało ich nietylko zniesienie włas- 
ności prywatnej, wspólność dóbr i kobiet, ale prze- 
dewszystkiem chęć podbojów. Opanowali oni na 
początku X wieku na przeciąg całego stulecia więk- 
szą część Arabji, ujście Eufratu i Mekkę, w której 
obronie poległo wówczas (w 920 r.) 30.000 mu- 
zułmanów. 

Do historji Haszyszowców, którzy rów- 
nież opierali się na sile fizycznej i terrorze, na- 
wiązują niektórzy uczeni herezję Templarjuszów, 
z tego zatem względu należą oni do interesującego 
nas tematu. Na najwyższym, 7-ym stopniu Haszy- 
szowców stał Stary Człowiek z Gór, 5-y sto- 
pień tej sekty nosił miano Fada/s czyli Wierny 
i miał za zadanie spełniać zamachy. Haszyszowcy 
rozszerzyli się po całej Azji i dopiero koło r. 1256-go 
starły ich potęgę hordy mongolskie. I oni jednak 
istnieją do dziś. 

Jak widzimy i jak powszechnie wiadomo, sied- 
liskiem tajnych związków jest Azja. Do Europy 
przedostały się tajne związki powtórnie w czasie 
Wojen Krzyżowych przez Zakon Templerjuszów, 
będący punktem węzłowym historji sekt i tajnych 
związków, łączącym się zarazem tyloma nićmi z ma- 
sonerją, że jego dzieje i działalność są dla intere- 
sującego nas tematu specjalnie ważne. 

O Templarjuszach wiadomo jest powszechnie, 
że mieli czuwać nad bezpieczeństwem pielgrzymów, 
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udających się do Ziemi Świętej i że jakkolwiek 
otrzymali w 1126 r. regułę, napisaną przez św. Ber- 
narda, zobowiązującą członków do ubóstwa, czy- 
stości i posłuszeństwa, już z końcem XII wieku 
stali się bogatymi i wpływowymi. Posiadali oni 
majątki, zamki i dwory we wszystkich państwach, 
mieli międzynarodowe banki, uprawiali finansowe 
operacje, znali listy kredytowe, czeki, dywidendy, 
byli międzynarodowymi kapitalistami i bankiera- 
mi. Prawdopodobnie nauczyli się tego od żydów 
w Aleksandrji. Nauczyli się jednak i innych rze- 
czy, przynieśli bowiem ze Wschodu herezję. W końcu 
XIII wieku stali się podejrzani szerokiej publicz- 
ności, u której mieli złą opinję z powodu chciwości, 
pychy i oddawania się pijaństwu. W 1305 r. zaś 
papież Klemens wezwał Wielkiego Mistrza Zakonu, 
Jakóba du Molay wraz z 60-ciu innymi Templar- 
juszami do tłumaczenia się, oskarżano ich bowiem, 
że zaprzeczali bóstwu Chrystusa, że przyjmowanie 
do Zakonu było połączone ze zniewagą krzyża, że 
adorowali posąg, o którym twierdzili, że jest obra- 
zem Boga, że opuszczali słowa konsekracji przy 
mszy. 

Niezależnie od badań papieża, Filip Piąty, do- 
tychczasowy przyjaciel Templarjuszów, nakazał prze- 
ciw nim wielki proces. Rezultat badań wypadł dia 
Zakonu niepomyślnie i w 1310 r. 54-ch Templarju- 
szów spalono, jako heretyków, w 1312 r. Zakon 
rozwiązano, w 1314 r. spalono mistrza Zakonu, Ja- 
kóba du Molay. 


Pozostaje do dziś kwestją otwartą, od kogo 
przejęli Templarjusze swoją herezję, polegającą, jak 
ustalono, na uznawaniu dualizmu i zaprzeczaniu 
bóstwu Chrystusa. Z teoryj, dotyczących tej 
kwestji, podaje p. Webster trzy: Wilcke i Ran- 
ke utrzymują, że był to deizm mahometański, 
że bałwan, który czcili, miał wyobrażać Mabometa, 
nazwa zaś Baphomet była zniekształconem imie- 
niem Mahomet. Teorję tę p. Webster odrzuca, 
mahometanizm zabrania bowiem czcić bałwanów 
i nie bluźni Chrystusowi, uważając go za proroka. 
Lecouteulx (Les Sectes et Sociétes Secrćtes) powia- 
da, że Templarjusze zostali wtajemniczeni w dok- 
trynę Starego Człowieka z Gór, a więc Haszyszow- 
ców, z którymi jak wiadomo skądinąd, mieli liczne 
i różnorodne, początkowo złe, potem bliskie i po- 
dejrzane stosunki. Pisarz masoński, Ragon, w dziele 
„Cours philosophique et lnterpretatij des Initiations 
anciennes et modernes, édition sacrée a Dusage des 
loges et Maçons seulement, paru 1842“ twierdzi, że 
Templarjusze otrzymali od „wtajemniczonych wscho- 
du* pewną żydowską doktrynę, przypisywaną Ja- 
nowi Apostołowi, że „wyrzekli się św. Piotra i zo- 
stali Johannitami*. Johannizmem nazywa również 
ich naukę Eliphas Levi („Histoire de la Magie et la 
Science des Esprits*) dodając jednocześnie, że byli 
wtajemniczeni w misterja Kabały i jej naukę. Ba- 
phomet to, według niego, Najstarszy ze Sta- 
rych czyli Długa Twarz z Kabały. 


Teorja ta, popierana przez dwu wybitnych 
znawców masonerji, podzielana widocznie przez 
p. Webster, interesować nas musi z tego jeszcze 
względu, że, jak wiadomo, masońskie loże chrze- 
ścijańskie nawiązują swoje mity nie do Chrystusa, 
nie do Piotra i Pawła, ale do Jana Ewangelisty 
i Jana Chrzciciela, święcąc ich dnie 27 grudnia 
i 24 czerwca. Jednocześnie św. Jan Chrzciciel 
i św. Jan Ewangelista są postaciami, któremi zaj- 
muje się Kabała. 
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+, Co mówi o Johannitach historja? 

Otóż istniała rzeczywiście nad brzegami Eu- 
fratu sekta żydowska, zwana Mandaitami lub Naza- 
renami, wyznająca kult Jana Baptysty. Chrystusa 
uważali za fałszywego proroka i „syna djabła*. 
Nazywali się sami Mandai Ilyachi, mędrcami Jana. 
O sekcie tej w czasie Wojen Krzyżowych nie było 
w Europie słychać, dopiero w 1622 r. przynieśli 
o niej wiadomość mnichowie portugalscy. Istnieją 
dwie księgi Mandaitów, Księga Jana (Sidra 
d'lahya) i Księga Adama, napisane pierwotnie w dja- 
lekcie aramejskim (powstanie ich określają na VIII 
wiek po Chrystusie). Księgi te, przedstawiające 
Chrystusa jako odstępcę, który zdradził naukę Ja- 
na Baptysty, zawierają podobieństwo do doktryn 
i legend Talmudu i Kabały, a przedewszystkiem 
do sławnej 7oledoł Jeschu, która do dziś wchodzi 
w skład żydowskich ksiąg liturgicznych, pełnej 
bluźnierstw przeciw Chrystusowi. Podobieństwo 
to istnieje niekiedy nawet w szczegółach, np. 
księga Adama, tak samo jak Kabała, mówi o sobie, 
że jest zesłana Adamowi przez anioła Razaela. 
P. Webster powiada, że jeśli to od Johannitów 
przejęli Templarjusze swoją doktrynę, w takim ra- 
zie Baphomet mógł przedstawiać Jana Baptystę, 
zgodnie z etymologją tego wyrazu, który może 
pochodzić z greckiego, od słowa, oznaczającego 
chrzest albo mądrość. 

Mało znanym i zbadanym jest fakt, który po 
daje nam autorka, o przeniesieniu przez Templar- 
juszów ze Wschodu, oprócz herezji, również poli- 
tycznych teoryj wywrotowych. Eliphas Levi („Histoire 
de la Magie“) mówi o Templarjuszach, że chcieli nie- 
tylko obalić monarchizm we Francji, ale grozili 
całemu światu wielką rewolucją. 

Wiadome jest natomiast powszechnie, że 
Templarjusze wnieśli tradycje i legendy żydowskie 
do średniowiecznych gildyj mularskich (o pocho- 
dzeniu masonerji od średniowiecznych gildyj mu- 
larskich mówi 7-a z podanych w „Masońskiej Ency- 
klopedji* teoryj). Z gildjami mularskiemi mieli oży- 
wione stosunki, budując wiele i mając wielki wpływ 
na budownictwo. Posiadając zaś w Jerozolimie dom 
koło świątyni Salomona, musieli zapoznać się ze 
starą rabinistyczną legendą, leżącą dziś w podsta- 
wie obrzędów masońskich, „o budowie świątyni 
i o Hiramie. Według Georgeg Sand, która zajmo- 
wała się poważnie tajnemi związkami, której zda- 
nie zatem musi być brane pod uwagę, Templarju- 
sze przyjęli legendę o Hiramie, jako symbol znisz- 
czenia ich zakonu. Zakon zabity i rozwiązany, to 
był Hiram. Opłakiwali rozwiązanie Zakonu i śmierć 
Jakóba du Molay, nie śmierć Hirama. Teorja ta jest 
tem bardziej prawdopodobna, że przed Templarju- 
szami (przed XIV wiekiem) nie spotyka się w gil- 
djach mularskich legendy o Hiramie (wbrew zatem 
zwolennikom 4-ej z wyliczonych w „Masońskiej En- 
cyklopedji* teorji rzymskich kolegjów architektury, 
nie przez te kolegja przeniesione zostały do śred- 
niowiecznych gildyj legendy Wschodu). Wiedza 
mularska zawierała wówczas tradycje, odnoszące się 
do techniki mularskiej i te mogły być otrzymane 
w spuściznie po rzymskich kolegjach architektury, 
niema jednak śladu ani wpływów Kabały, ani sym- 
boliki świątyni Salomona. Natomiast gdy w XIV 
wieku pojawia się ta legenda, niektóre compa- 
gnonnages podają ją w tej formie, że to nie Hiram, 
ale Mistrz Jacques został zamordowany. Wskazuje 
to wyraźnie na rolę Templarjuszy w przeniesieniu 
tych legend. | 
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Poza legendami żydowskiemi Templarjusze 
dali masonerji również formy niektórych obrzędów. 
Pisarz Lecouteulx powiada, że w Swiętych Sądach 
Fehme, które przez parę wieków szerzyły w Niem- 
czech „czerwony terror*, tak że Niemcy nazywano 
wtedy „Czerwonym krajem", brali duży udział, po 
rozwiązaniu Zakonu, Templarjusze, na co wskazu- 
je podobieństwo w metodzie inicjacji i onieśmie- 
lania winnych, używanej przez Sądy Fehme i przez 
Templarjuszów. P. Webster zaś twierdzi, że istnie- 
je niewątpliwe podobieństwo w ceremonjach ma- 
sonerji i Sądów Fehme, które cechowały zawiązy- 
wanie oczu, miecze, gałęzie wierzb, straszne przy- 
sięgi, zobowiązanie się do denuncjacji nawet naj- 
bliższych, jak ojca, matki, brata i siostry, znaki 
i chwyty. 

Zestawienie takich faktów, jak fakt przenie- 
sienia przez Templarjuszów do Europy herezji ży- 
dowskiej Johannitów, potwierdzany przez wzmianki 
i dane późniejsze, jak z drugiej strony istniejący 
w chrześcijańskiej masonerji kult dla św. Jana 
Chrzciciela, jak przeniesienie przez Templarjuszów 
tych legend żydowskich, które leżą dziś w podsta- 
wie obrzędów masonerji, jak wreszcie pokrewień- 
stwo pewnych obrzędów Masonerji z obrzędami 
Templarjuszów, łącznie z tezą, stawianą przez sa- 
mych masonów o pochodzeniu masonerji od Temp- 
larjuszów, przedstawiają niezmiernie wdzięczne pole 
do ściślejszych badań w tym zakresie. Książka 
p. Webster przynosi tu wiele interesującego ma- 
terjału. 

Bardziej pobieżnie, niż Templarjuszów, traktuje 
autorka Różokrzyżowców (o których mówi 8-a 
z wyliczonych w „Encyklopedji* teoryj), który to 
zakon wielu autorów, jak Mirabeau i inni, uważa za 
dalszy ciąg Templarjuszów, działających jakoby, po 
rozwiązaniu Zakonu, pod tą nazwą, lub też pod 
mianem Zakonu Pałającej Gwiazdy. Różokrzyżow- 
cy odgrywali rolę w wieku XVII. Pierwszą wzmian- 
kę o nich spotykamy w 1614 roku. W wydanej 
w roku następnym „Confessio Fraternitatis" poda- 
wali legendę o swem pochodzeniu od Krzysztofa 
Rozenkranza, który w 1378 r. udał się do Ziemi 

więtej. 

Według Mirabeau rozszerzyli się oni po roz- 
wiązaniu i zmianie nazwy w XV wieku w Czechach 
i na Sląsku, posiadając tak samo, jak przedtem, 
7 stopni wtajemniczenia, też same symbole i rytu- 
ały. Są to jednak wiadomości nie sprawdzone. 
Wiadomo natomiast, że w XVII wieku Różokrzy- 
żowcy stali się synonimem Kabały oraz że zajmo- 
wali się magją i alchemją. P. Webster wypowiada 
pogląd, że nie byli chrześcijanami, ale Johannita- 
mi. Wobec tego, co wiemy o johannizmie Temp- 
larjuszów, byłby to jeden więcej argument, popie- 
rający tezę Mirabeau. Przyczynkiem do tej teorji 
jest również fakt, że źródła współczesne Sądom 
Fehme, w których jakoby brali czynny udział po 
rozwiązaniu Zakonu Templarjusze, nazywają często 
członków tych Sądów Różokrzyżowcami. 

Nietylko jednak wśród badaczy tajnych związ- 
ków, ale i w łonie tych związków spotykamy się 
często z dążnością do stwierdzenia między niemi 
łączności i ciągłości. 

Gdy na początku XIX-go wieku ;założony zo- 
stał nowy związek pod dawną nazwą Templarju- 
szów, w dziełach „Manuel des Chevaliers de 'Odre 
du Temple“, wydanem w.-1811 r. i „Levilicon*, wyda- 
nem w 1831 r., ogłosili oni legendę, że Zakon Tem- 
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plarjuszów nigdy nie przestał istnieć, że aż do XVIII 
wieku szła nieprzerwanie linja wielkich mistrzów, 
których też cytowano. Jednocześnie — jest to fakt 
bardzo interesujący —ów nowy Zakon Templarju- 
szów nawiązywał znowu do kultu św. Jana, jak 
przedtem, według istniejących teoryj, Templarjusze 
i Różokrzyżowcy, jak potem chrześcijańska ma- 
sonerja. Nowi ci „Chevaliers de l'Ordre du Temple“ 
ogłosili w pierwszym dziesiątku XIX wieku doku- 
ment grecki, pochodzący jakoby z 1154 r., który 
podawał wiadomość, że pierwszy wielki mistrz 
Templarjuszów został wtajemniczony w 1118 r., 
t. jj w roku założenia Zakonu, w doktrynę „Pier- 
wotnego Kościoła Chrześcijańskiego* albo „Braci 
Wschodu" przez patrjarchę Teokleta, „60-go następ- 
cę Jana Apostoła*. Ogłoszono również Ewangelję 
św. Jana różną od przyjętej przez Kościół. 

Pozostają nam jeszcze do omówienia trzy prze- 
dostatnie tezy „Masońskiej Encyklopedji* o pocho- 
dzeniu masonerji (ostatnia zaprzecza jedenastu po- 
przednim), wywodzące jej początki od Olivera Crom- 
wella, od architekta Krzysztofa Wren'a i budowy 
św. Pawła w Londynie i od księcia Karola Stuarta. 
Wszystkie trzy powstały najwidoczniej w Anglji, 
na użytek Anglików. P. Webster wspomina o nich 
w swojej książce, przyczem — łączy do wzmianek 
opowiadania o tem, w jaki sposób wiążą się one 
z historją żydów w Anglii. 

Cromwell był przyjacielem i zwolennikiem ży- 
dów, dążył do jaknajściślejszego zlania się z nimi 
Anglików, żydzi liczyli na to, że dzięki niemu otrzy- 
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mają pozwolenie na osiedlanie się w Anglji, prze- 
konywali Cromwella, że Bóg wynagradza tych, któ- 
rzy żydów popierają, karze zaś tych, którzy są im 
przeciwni, w eo Cromwell wierzył, czynili w ar- 
chiwum w Cambridge poszukiwania, aby wykryć, 
czy Cromwell nie ma w sobie krwi żydowskiej. 
Z budową świątyni św. Pawła wiążą są także ja- 
kieś tradycje żydowskie, faktem jest, że gdy 
przedsięwzięto tę budowę, żydzi czynili starania, 
aby ją im powierzono. Karol Stuart wreszcie był 
tym, który pozwolił żydom wrócić do Anglji. Są 
to szczegóły bardzo znamienne. Gdy bowiem ustalimy 
teraz ten długi łańcuch danych, z któremi tradycja 
masońska wiąże początki masonerji, i dodamy do 
niego wiadomości, zaczerpnięte z pracy autorki an- 
gielskiej o organizacji tajnych związków, czy to 
wyliczonych, czy niewyliczonych w „Masońskiej En- 
cyklopedji*, uderzyć nas musi fakt, że każde nieo- 
mal ogniwo tego łańcucha albo dotyka herezji 
i tendencyj antychrześcijańskich w szczególności 
lub antyreligijnych wogóle, albo mówi nam o tra- 
dycjach i wpływach żydowskich, albo też—często— 
łączy w sobie oba te czynniki jednocześnie. 

Teorje zaś o pochodzeniu masonerji, wyliczo- 
ne w „Masońskiej Encyklopedji"*, nasuwają chęć po- 
stawienia teorji jeszcze jednej: że każda z tych po- 
danych teoryj zawiera w sobie większą albo mniej- 
szą część prawdy. Wszystkie zaś razem łącznie 
dają obraz, z którego odtworzyć sobie można „ba- 
jeczne dzieje masonerji* wcale dobrze. 
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szawską* lista żydów, obecnie na szerszej 

widowni życia polskiego czynnych, rozstro- 

iła nerwy prasie żydowskiej. Warto, żeby 
czytelnicy nasi zapoznali się z tym rozstrojem, bo- 
daj w jednym jego, najbardziej typowym objawie, 
rzuca on bowiem duży snop światła na tę drobną 
akcję, którą redakcja „G. W.* przedsięwzięła. 

W żydowskim tygodniku p. t. „Opinia* zabrał 
w tej sprawie głos niejaki p. Roman Brandstaetter, 
„historyk“ żydowski, w rozprawce p. t. „Lista pros- 
krypcyjna*. Już sam tytuł rozprawki zapowiada 
gorączkowy stan pisarza, a pierwsze jej zdania, na 
podobieństwo rtęci w termometrze, wyraźnie wska- 
zują wysoki, niezdrowy stopień temperatury. Prze- 
czytajmy je: 


() avsa odniedawna przez „Gazetę War- 


„Endecy czynią przygotowania. Do czego? — spytacie 
z zaciekawieniem. Do auto-da-fe — odpowiem spokojnie. Tak, 
czynią gorączkowe przygotowania. Wprawdzie jeszcze nie 
wyznaczyli dnia i miejsca na to zbożne misterjum, ale już 
w nerwowym pośpiechu tworzą indeksy kandydatów na „ca- 
łopalenie*. Zapewne w tajemnicy zakupili już żywiczne drze- 
wo i pochodnie“. I t. d. 


Przyznać trzeba, że jest to już conajmniej 
czterdziesty stopień gorączki, a niema wątpliwości, 
że zarazkiem, który ją wywołał, jest Hitler. Że jed- 
nak nie każdy organizm danej chorobie podlega, 
ale musi mieć naprzód do niej usposobienie, więc 
i tu należy tych uprzednich skłonności w żydo- 
stwie poszukać. Ukazuje nam je tytuł rozprawki. 
Lista „proskrypcyjna*! Znamy te listy nietylko 
z dalszej, ale i zaświeża z najnowszej historji, bo 
nie kto inny, jeno żydzi właśnie stosowali je na 


wielką skalę w rewolucji rosyjskiej, niemieckiej, 
węgierskiej i hiszpańskiej. Te listy—to „specjalność* 
żydowska (spécialité de la maison). One to pozwo- 
liy żydom z taką nadzwyczajną sprawnością za- 
łatwić się w przewrocie bolszewickim z oświeconą 
warstwą narodu rosyjskiego. Wielu z nas własnemi 
to oglądało oczami. Nic tedy dziwnego, że w umyśle 
każdego żyda na sam dźwięk rzeczownika „lista“ 
pojawia się przedewszystkiem skojarzenie z przy- 
miotnikiem „proskrypcyjna*. 

W umyśle polskim — zarówno kierowników 
akcji „listowej”, jak i czytelników — rzeczownik 
„lista“ odrazu skojarzył się z przymiotnikiem „in- 
formacyjna”. Nie mamy zamiaru teatralnemi ges- 
tami stosów płonących rozwiązywać sprawy żydow- 
skiej, ani innemi petardami środków machanicz- 
nych, które do zjawisk o skali społecznej i naro- 
dowej nie nadają się, jak to zresztą sam ruch hit- 
lerowski w Niemczech dowodnie wykazał. Istnieją 
inne sposoby, stokroć skuteczniejsze... Tymczasem 
chcemy tylko wiedzieć, ile skarbów kultura polska 
zawdzięcza żydom, na Polsce siedzącym. Żydzi chęć 
naszą uznali za zdrożną, bez mała — kryminalną. 
A jednocześnie ta sama „Opinja* od szeregu ty- 
godni drukuje dużą rozprawę, która podaje szcze- 
gołową listę żydowskich uczonych w nauce nie- 
mieckiej czynnych. Rozprawa ma tytuł: „Żydzi w nie- 
mieckiej twórczości naukowej w okresie od roku 1872. 
(Z cyklu: co żydzi dali kulturze niemieckiej?)* Czy 
to także lista „proskrypcyjna*? Czy, może, chora 
megalomanja żydowska wyłącznie żydom przyznaje 
prawo ogłaszania listy żydów, robiących w kultu- 
rze innych narodów? Polacy, według mniemania 
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magalomanji, nie mają prawa sami tem się zaj- 
mować. 


Tak czy owak, w stanowisku, które żydzi 
w tej sprawie zajęli, widoczna jest utrata przytom- 
ności, drżączka strachu i pręga na czole — od 
owej czapki przysłowiowej, która od wieków gore 
na głowie żydowskiej. Tylko utratą przytomności 
można wytłumaczyć sobi zjawisko, że „sprytny“ 
naród żydowski, znalazszy się obecnie w położeniu 
krytycznem, zamiast ratować się środkami, do istot- 
nego ratunku zmierzającemi, każdem posunięciem 
swojem przyśpiesza i pogarsza grożącą mu kata- 
strofę. To samo dzieje się na najszerszej widowni 
światowej polityki żydowskiej, to samo również 
w najmniejszych sprawach miejscowych: rodzaj 
obłędu, a jeśli to nie obłęd, to zaciekłe i równie 
nieprzytomne oszustwo. 


Przykładem tego obłędu, czy też — oszustwa, 
jest wspomniana tu, przez „Opinję* drukowana 
lista żydów z cyklu „co żydzi dali kulturze nie- 
mieckiej*. Niemcy usuwają od siebie żydów właś- 
nie dlatego, że chcą sami własną tworzyć kulturę, 
co jest swiętem prawem i obowiązkiem każdego 
narodu. A żydzi teraz z całą arogancją i pedanterją 
wyliczają, ile to dziesiątków i setek uczonych i ar- 
tystów żydowskich robiło kulturę niemiecką! Sami 
żydzi dostarczają światu argumentów na poparcie 
akcji hitlerowskiej. Czy to jest „spryt“, czy zamro- 
czenie umysłu żydowskiego? Obrona, czy własno- 
wolne zaprzepaszczanie sprawy swojego narodu? 
To samo czyni p. Brandstaetter w stosunku do listy 
ogłaszanej przez „Gazetę Warzawską*. Sam dosy- 
pał kilkadziesiąt nazwisk żydowskich, dotychczas 
jeszcze przez „Gazetę* nie ogłoszonych, a to — pod 
hasłem swojem: „Jak już -- to wszystkich“... (Na- 
wiasem mówiąc, ładna polszczyzna!) Redakcja „Ga- 
zety Warszawskiej* może tylko podziękować za tak 
niespodzianą pomoc i z niej skorzystać, zresztą — 
po usunięciu z listy pana Brandstaettera kilku „fi- 
glarnych", a kompromitujących go — powiedzmy 
delikatnie —: aroganckich niedokładności. 


Jeszcze ciekawszym atoli przykładem zamro- 
czenia żydowskiego jest następujące oświadczenie 
p. Brandstaettera. 


„W łączności z wzmiankowaną listą, chcieli- 
byśmy zwrócić naszym endekom kilka cennych dla 
nich uwag“... (I znów, nawiasem tu wtrącając się, 
powiedzmy: ładna polszczyzna!: „zwrócić kilka 
uwag *...). Poczem p. B. tak dalej wywodzi: 


„Nie uważamy Tuwima, ani Jellenty i im podobnych 
ideowo pisarzy za twórców żydowskich (-(podkreślenie 
p. Brandstaettera)-). Nic oni wspólnego z żydostwem nie mają, 
żydostwo nie przyznaje się do nich, ani oni nie uważają się 
za żydów. Ci pisarze nic nas ideowo nie obchodzą. Nie soli- 
daryzujemy się zich stanowiskiem, nie odpowiadamy za nich, 
nie ręczymy za nich i wogóle stoją oni poza temi wszyst- 
kiemi zainteresowaniami, którym my poświęcamy nasze naj- 
żywsze i najserdeczniejsze uczucia. Albowiem nie walczą oni 
w naszych narodowych szeregach, nie cierpią z nami, ich 
bóle nie są naszemi bólami, ich radości nie są naszemi ra- 
dościami, ich zwycięstwa nie są naszemi zwycięstwami, a ich 
klęski nie są naszemi klęskami. Pomiędzy nami a nimi nie- 
ma żadnej solidarności narodowej (-(podkreśle- 
nie pana B.)-). Jest jedynie solidarność człowiecza. Zwyczajna 
człowiecza solidarność“. 


Cała ta patetyczna tyrada p. Brandstaettera 
dotyczy licznej gromady żydów, których w tym 
samym stopniu, co i żydzi, odsuwa od siebie kul- 
tura polska, o co głównie chodzi w liście, sporzą- 
dzanej przez „Gazetę Warszawską”. Jest tu jedna 
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tylko „maleńka* różnica: zaperzone żydostwo uznaje, 
że ma prawo do takiego „auło-da-fe* względem 
owych Tuwimów i Jellentów, ale tego samego prawa 
odmawia Polakom. Pomińmy komiczne położenie 
tych wyklętych ze społeczności żydowskiej Watów, 
Sternów, Wittlinów, Pomperów, Tuwimów i wszel- 
kich Ajzyków Słonimskich, zawieszonych teraz w po- 
wietrzu (a ilość ich trzeba liczyć na setki). Ale jak 
mamy pogodzić dwa wzajem sprzeczne stanowiska 
żydostwa, w którego imieniu p. Brandstaetter 
przemawia? W imię solidarności narodowej żydzi 
mają moralne prawo do odcięcia się od danej gro- 
mady żydów, ale, gdy od tej samej gromady i tak 
samo w imię swojej solidarności narodowej odci- 
nają się Polacy, to wśród żydostwa rozlega się 
wrzask o pogwałceniu kultury, o całopaleniu, o „hit- 
lerjadzie". 

Żydzi są bezczelni — o tem zdawna wiadomo. 
Ale teraz zaczyna wychodzić na jaw, że są bez- 
nadziejnie głupi. „Spryt* żydowski — to legenda, 
która conajwyżej w „geszeftach* ma swoje uzasad 
nienie. W sprawach szerszych, zwłaszcza w chwili 
niebezpieczeństwa, żydostwo zdradza nietylko swoją 
moralność murzyńską, ale i murzyńską umysłowość. 
Podwójne stanowisko żydostwa, z taką jaskrawością 
przedstawione w tej sprawie przez „Opinię” i jej 
„historyka*, bezczelność w poniewieraniu logiki, ton 
drażniący i napastniczy — wszystko to razem tylko 
umacnia akcję, którą wszczęła „Gazeta Warszaw- 
ska“. Nie mamy żalu do żydów za pomoc tak dziel- 
ną, chcemy tylko (raz jeszcze) zapytać: czy to jest 
„spryt“, czy zamroczenie umysłu żydowskiego? 
Obrona, czy tem głębsze własnej sprawy pogrą- 
żanie? 


Ostateczną na te pytania odpowiedź daje sam 
p. Brandstaetter w następującym tajemniczym okre- 
sie swojej rozprawy. Pisze on: 


„Do kategorji trzeciej, mieszanej („żydowski Polak, pol- 
ski Żyd“) „Gazeta Warszawska“ zaliczyła — mnie. Spóźniła 
się, niestety, o parę lat. Więc z drugiego brzegu rzeki, w stro- 
nę „Gazety Warszawskiej“ — powiewam chustką i wołam: 
adieu i nucę pod nosem sentymentalną piosenkę: 


„Spóźniłeś się o kilka lat, 
Jam dziś już jest mężatką”. 


Tego wywodu p. Brandstaettera ogół czytel- 
ników polskich, nie znając osobistego życia autora, 
zrozumieć nie może. Co to ma znaczyć, że „Ga- 
zeta Warszawska* spóźniła się o parę lat, wciąga- 
jąc na listę swoją p. Brandstaettera? Więc przed 
paru laty byłaby się nie spóźniła? A dlaczego? 
Co to znaczy, że p. B. „z drugiego brzegu rzeki 
powiewa chustką i woła: adieu"...? Co to za dowcip 
kryje się w tej, tak jawnie wesołej, wycieczce 
p. Brandstaettera? Trzeba to naszym czytelnikom 
pokrótce objaśnić. 

Dowcip polega na tem, że p. Brandstaetter 
właśnie przed paru laty uczęszczał pilnie na ze- 
brania pewnego kółka katolickiego, gdzie podawał 
się za kandydata do porzucenia wiary przodków 
swoich, a przejścia na katolicyzm. Już, już miał 
się ochrzcić, gdy nagle zamiar porzucił i więcej na 
wykłady owe się nie zjawił. Gdyby go na tydzień 
bodaj przedtem zastała lista „Gazety Warszawskiej“, 
byłaby się nie spóźniła. Ale teraz, to „adieu! z dru- 
giego brzegu rzeki“. 


Otóż, otóż... sądzę, że pośród Polaków, Niem- 
ców, Anglików, Francuzów i kilkudziesięciu na 
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ziemi innych narodów takie postawienie sprawy 
zgodnie otrzyma nazwę plugastwa. Jedni tylko ży- 
dzi uznali je za dowcipne i sprytne. Otóż w tej 
właśnie różnicy zdań kryje się cała przepaść po- 
między ludzkością a żydostwem. To nie „drugi 
brzeg rzeki*l.. To już jest odległość bez porów- 


ODLOT POETY 


8 


ORWANIE się młodego poety w świat było 
P przedsięwzięciem romantycznem. Dzisiaj tak że- 
gnają w Warszawie lotników, startujących do 
lotu przez Atlantyk. Wówczas wyobraźnia po- 
etycka kojarzyła takie wyprawy z groźnym obrazem 
podróży morskiej, jak w wędrówce bajronowego 
Harolda. Norwid w „Pożegnaniu“ Warszawy (1842) 
ślubował: 
„Choć piorun po piorunie 
Gorejące wstęgi wije, 
Ja w spienionych wałów runie 
Zakrwawioną pierś obmyję... 
Pierś obmyję — lub rozbiję!"... 

Nie będę w tem miejscu opisywał przebiegu 
wydarzeń osobistych poety w tej wyprawie, chodzi 
mi o linję powietrzną jego szybowania. Skierował 
się do Niemiec, widocznie w postanowieniu podję- 
cia studjów naukowych. Ale dopiero, znalazłszy 
się we Włoszech, zaczyna tęsknić do kraju. Tak 
bywa turystom, że na szczytach doznają jeśli nie 
trwogi, to żalu, iż utracili swój stały grunt pod 
nogami. Nie Warszawa śledziła jego lot, lecz on 
ze swych wyżyn szukał oczyma Warszawy. Tam 
w kraju miał jeszcze swoją psychiczną przynaież- 
ność, tam wysyłał do druku swoje utwory, aby 
podtrzymać jaki taki kontakt z ziemią i dać się 
widzieć. Potem, w miarę wciągania się w stosunki 
z emigracją, ciążenie duchowe eważy się ku tym 
kołom; na razie w r. 1845 we Florencji nawiązuje 
z Warszawą rozmowę, obierając za powiernika brata 
Ludwika. W liście wierszowanym, do niego wy- 
stosowanym?), z dużą dozą retoryczności koturno- 
wej, tajemniczemi półsłówkami opowiada o prze- 
mianach, jakie zaszły w tym czasie w jego duszy. 
Jest to dokument, świadczący o kierunku, w jakim 
dalej ma dążyć. Pisząc ten wiersz, Norwid myślał 
o tem, że czytać go będą w salonach, że z tym 
listem wejdzie do salonów jego duch w kroju euro- 
pejskim, nie mniej świetny niż Słowackiego. 

W liście tym mamy dowód, że przez ten czas 
rozłąki leżało Norwidowi na sercu to, z czem z kraju 
wyjechał 1 co tak opanowało jego wyobraźnię, iż 
stało się pryzmatem, przez który jedynie mógł na 
świat patrzeć, mianowicie idea tworzenia bytów 
przez dobywanie z materji ziemskiej promieni me- 
tafizycznych. Widzieliśmy już w najmłodszch jego 
warszawskich utworach, że znana mu była Fichtego 
teorja przetwarzania. W ciągu tych paru lat być 
może wczytywał. się w filozofów niemieckich. W li- 
stach są ślady, że miał do czynienia z księążkami 
niemieckiemi, bo skarży się na niemiecką zawiłość. 
Niewątpliwie miał kłopoty z językiem niemieckim, 
którego nie znał dostatecznie. Skłonniejszy byłbym 
przypuszczać, że to, co mu przez ten czas przy- 
było z wiedzy filozoficznej, zawdzięczał raczej cza- 


3) Ogłoszonym w „Przeglądzie Naukowym”, 1845,1,121. 


nania większa, równa tej, która dzieli człowieka 
od pawjana. 

Widocznie czapka, na żydostwie gorejąca, 
mocno już mu dopieka, skoro je do takich wynu- 
rzeń publicznych usposabia... 

STANISŁAW PIEŃKOWSKI 


W OBCE KRAJE 


(Dokończenie) 


sopismom poznańskim, jak to już poprzednio wska- 
zywałem. Na ten użytek poetycki było to zu- 
pełnie wystarczające; nie wystarczało zaś tyle, by 
to, co chciał wyrazić, mogło być jasne, nie zagad- 
kowe. Widać w każdym razie, że zapoznał się 
z ideami Schellinga, które go olśniły, jako że jemu 
to właśnie, jako artyście, przypadła rola naczelna 
w budownictwie świata ludzkiego. 

Przejęty jest tą rolą do tego stopnia, że w wier- 
szu, wysyłanym do Warszawy, zaraz w pierwszej 
strofce ją demonstruje. Oto — powiada — list w for- 
mie wiersza. Cóż prostszego według dawnych mnie- 
mań, a jednak to jest misterjum. Pisząc tę rzecz, 
tworzy „drobny glob*, „świat osobny*. Tak, jak 
w Warszawie zastanawiał się nad tem, co to jest 
właściwie pióro, zwyczajne gęsie pióro: to pozór, 
że ono jest zwyczajne, to raczej instrument aniel- 
ski, rola jego jest mistyczna, Tak samo z listem. 

Są — pisze dalej —w jego orędziu pierwiastki 
materjalne — ziemia, choćby ten piasek, którym 
atrament zasypał i do tego—piasek z obcego kraju. 
Wszystko ma swoje znaczenie. Ale oprócz tych 
pierwiastków materjalnych są w piśmie tem jego 
myśli, a te są „atomami boskiemi”, które on, pi- 
sarz wyczarewuje z „sarkofagów” ziemskich, w ja- 
kich były zaklęte. W ten sposób z tych dwu pier- 
wiastków: ziemskiego i boskiego stwarza on, artysta, 
świat nowy, którego nie było — dzieło sztuki, ma- 
jące swój samoistny, żywy byt. Robi zaś to „przez 
ludzki nałóg”, bo takie jest powołanie człowieka, 
aby z ziemi dobywał przez przetwarzanie myśl 
anielską. 

W 10 wierszach początkowych zademonstro- 
wał poeta odrazu całą teorję, która rozsadzała jego 
wyobraźnię. 

I tak będzie w dalszych strofach i w całej 
dalszej twórczości poety; wszystkie motywy myślo- 
we i obserwacje wrysowane będą w schemat djalek- 
tyczny: niebo i ziemia. 


4 


Nie będziemy robić specjalnych studjów nad 
filozofją niemiecką, żeby spostrzec, jak dalece 
umysł Norwida od niej się uzależnił, ale przytoczę 
z R. Euckena opinję o tem, jakie owa epoka dała 
poetom nastawienie. 

Przyroda — uczył Schelling — jest nieprzerwa- 
nem stawaniem się, ciągłym samorozwojem. Źródłem 
tego ruchu jest przeciwieństwo sił dodatnich 
i ujemnych, przyciągania i odpychania. 
(Spotkamy się nieraz u Norwida z tem pojęciem). Naj- 
wewnętrzniejsze jądro przyrody i ducha jest jedno 
i to samo, ale to, co w przyrodzie dokonywa się 
nieświadomie, — w duchu dochodzi do jasnej świa- 
domości. Możemy przeto mieć nadzieję i ważyć się 
na wyjaśnianie przyrody ze stanowiska myśli. „To, 
co nazywamy przyrodą* —słowa Schellinga — „jest 
poemalem, zamkniętym w tajemne i cudowne pis- 
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mo (-(hieroglify Norwida)-). Zagadka jednak mogłaby 
się odsłonić, gdybyśmy odkryli w tem piśmie odys- 
seę ducha, który, dziwnie zwodzony, sam siebie 
szukając, od siebie ucieka, albowiem przez świat 
zmysłowy prześwieca tylko, jak przez słowa, zna- 
czenie, jakby przez pół przezroczystą mgłę prze- 
świeca kraj wyobraźni, do którego dążymy. 

Rzeczywistość wydaje się dziełem sztuki, 
w której zawarte są i uzgodnione wszystkie prze- 
ciwieństwa życia — zmysł i duch, ruch i spokój, 
szczególność i ogólność. Ale ludziom odsłania głę- 
bie rzeczywistości Sztuka. Jest to sposób myślenia, 
które całemu życiu pragnie nadać postać artystycz- 
ną. Ideałem jest tutaj — nie jak u Fichtego — cha- 
rakter moralny, lecz genjalna indywidualność. Je- 
żeli Fichtemu chodziło o przemianę całego istnie- 
nienia na działanie, to tutaj hasłem są słowa: 
„Ucz się tylko po to, aby tworzyć samemu”. Nawet 
praca naukowa znajduje swój szczyt w zwrocie ku 
artystycznemu kształtowaniu i kontemplacji. Szcze- 
gólnie doniosłe staje się to dla traktowania dzie- 
jów; przez odrzucenie wszelkiej uczoności, ma się 
ono wznieść na wyżyny sztuki historycznej *). 

Pani de Staël mówiła o Niemczech ówczesnych, 
że tam człowiek, któryby nie medytował o zagad- 
ce wszechświata, nie miałby co robić. Usiłowano— 
mówi Eucken—wznieść się ponad świat mieszczański 
przy pomocy sztuki do nowej rzeczywistości, do 
królestwa wewnętrznego kształtowania, do świata 
czystych postaci i promiennego piękna. Posłużyć 
miał do tego ruch literacki, który otwierał szranki 
nowego życia poza granicami i brakami widzial- 
nego świata. Być człowiekiem i wznieść istnienie 
na wyżynę wolności—oto najwyższy z ideałów. 
Głównym środkiem, do tego celu prowadzącym, 
jest sztuka. Ona jedynie jest zdolna uwolnić się od 
ciężaru materji, która obniża człowieka. Dopiero 
królestwo piękna nadaje formom czystą postać 
metafizyczną. Człowiek uzupełnia twórczość przy- 
rody. To, co w przyrodzie staje się siłą koniecz- 
ności, to w świecie duchowym tworzy się na 
prawach wolności. Królestwo ducha — według 
Hegla—jest królestwem wolności. 

O tem trzeba pamiętać przy czytaniu Norwida: 
konieczność i wolność. A także o tem, że według 
tej nauki najwyższe wartości leżą w kształtowaniu 
wewnętrznem człowieka; wobec tego wszystko, co 
nie leży na tej linji tworzenia staje się obojętne, 
więc wszystko, co związane jest z zabiegami 
i ambicjami życia zbiorowego, jak polityka *). Ten 
rys udzielił się też wybitnie Norwidowi, on go bę- 
dzie kłócił ze środowiskiem emigracji. 


0. 


Pozwoliłem sobie na tę dygresję dlatego, że 
bez rozumienia ducha ówczesnej filozoffi niepodob- 
na czytać Norwida. Poznawał on tę filozofję prze- 
ważnie z pism polskich, wprowadzających nowe 
akcenty (kładzione na miłość), ale główna me- 
chanika ideologji pochodzi od myślicieli nie- 
mieckich. 

Powróćmy jednak do zaczętego wiersza („Do 
brata Ludwika”). 

„Atomów władcy, marzeń wodze nikłych”, 
mamy prawo do radości, bo możemy naszym świa- 
tem rządzić, gdy poznamy tę prawdę, że wiele 
w rzeczach zwykłych jest nadzwyczajnego. Patrz- 


1) Rudolf Eucken: „Wielcy myśliciele i ich poglądy na 
życie*, Przekład A. Zieleńczyka, Warszawa 1914. Str. 365. 
5) L. e., str. 342 i n. 
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my tylko w niebo i to da nam górność; choć ujarz- 
mimy się pracą, przędziemy nić idealną. 

„Do górnego sklepu” (do nieba) mało kto 
wstępuje, jak Eljasz. Do tego wozu, który w niebo 
wznosi, nie trzeba drzewa, jeno ducha, „rosnącego 
w jasność”. Wszystko, co z ducha, jest szczeblem 
do nieba: każda tęsknota, boleść, czy radość. 
Wszystko to garnie Anioł i staje się ten człowieczy 
chaos czemś żywem dla niego. 

„Droga taka na wieże życia”—do nieba (abso- 
lutu) wiedzie temi szczeblami coraz bardziej udu- 
chowionych wysiłków. A łatwo je udaremnić, jeśli 
się je zdepcze po ziemsku pospolitością. 

Tu zaczyna się liryka. Poeta dawniej nie zda- 
wał sobie z tego sprawy, teraz to widzi. Przywią- 
zywał w młodości wagę do rzeczy błahych, choć 
nieraz pięknych, jak kwiat. Ale kwiat jest tylko 
„o trzon łodygi wyższy od kału”. Przychodzi mu 
na myśl z dzieciństwa mlecz przydrożny, jak go 
zrywał i próbował ssać słodycz z łodygi. Ten obraz 
wywołał skojarzenie otrucia, bo na wsi powiadają, 
że mlecz truje. Stąd dalsza strofa bajroniczna: 

„A jam się otruł... Wiesz, że byłem otruty? 

(Wspomnienie równą ima trucizny Biłę) 

Co teraz powiem, będzie złe i zgniłe 

I szkieletowe, jako ptak zepsuty, 

Co z nieba zleciał wietrznym zwiany slupem 

I na mrowisku się przewala trupem...“ 

W dalszej jednak „spowiedzi” nic zgniłego 
w tym stopniu nie znajdujemy. Poprostu poeta wy- 
znaje, iż dotąd błądził przez to, że „artyzmu zie- 
mi był zwolennikiem”, że zbyt tę ziemię kochał, 
nawet gdy szydził, to dlatego, że kochał. „Nie- 
świadomy był ciemnych dróg i tam, gdzie tylko 
„boski ogień” może służyć, posiłkował się „iskrą 
lub płomykiem błotnym”. Ziemia przecież bądź co 
bądź jest tylko kałem; co nie przeszkadza, że bez- 
wiednie jest artystką (morze, pączek róży it. d.). 
Niczego przeto nie „dopiął” i tylko z niego zosta- 
nie „popiół” (choćby dla samego rymu). | 

Ale ta rozpacz jest raczej retoryczna, bo za- 
raz potem stwierdza, że jednak nie upadł, widzi 
zorzę, ziemi przeklinać nie będzie. Owszem stanie 
się dla niej tem, czem ona dla niego była—a więc 
artystą. Odda w ten sposób Światu wedle sił, co 
mu winien jako człowiek, obdarzony umiejętnością 
trudu. 

Wszystkie wiersze z okresu tego lotu wolnego 
nad Europą (1844 — 46) drukowane w Warszawie, 
stanowią szereg prób nowej formy wiersza, bądź 
nuśladowanych, bądź wynalazczych, a stanowiących 
dła Warszawy nowość. Potrafiono to ocenić w kraju, 
podziwiano, stwierdzając, że „przepaść” dzieli -ten 
list od poprzednich, ale jednocześnie, że treści 
jego nie rozumiano. Nic dziwnego—dodaje Z. Przes- 
mycki w swoim komentarzu: — „takie tu wszystko 
zmienione, taki ferment nowych treści duchowych, 
takie rozszerzenie widnokręgu, takie nagłe stanię- 
cie oko w oko z „chaosem człowieka”!l.*) 

Cokowiek wszakże podziwu godnego widzia- 
łoby się w tym porywie młodzieńca, to jednak 
trudno bez złych przeczuć myśleć o jego losie. Nie- 
masz bowiem bardziej zawodnej konstrukcji skrzy- 
deł, jak ta, którą człowiek umocował jedynie 
w estetycznym na świat poglądzie. W całej wypra- 
wie Norwida było coś nieubłaganie katastrofalnego. 

Obyż nie wpadł w wiry, jak ten jego ptak, 
„co z nieba zleciał, wietrznym zwiany słupem”. 

ZYGMUNT WASILEWSKI 


6) Poezje wybrane C. Norwida. Warszawa 1933. Str. 518 
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Kryzys inteligencji, rzecz o życiu zewnętrznem ponad 
stan wnętrza. — Gdzie się podziała dusza „inteligen- 
cji“? — Upadek |Jiteratury. — Czy istnieje hygjena duszy? 


RZYTOCZĘ parę faktów na podkład do roz- 
p 
Tego lata, znalazłszy się w pewnem mia- 
steczku na Mazowszu, ze zdumieniem usły- 
szałem hejnał krakowski. Czy mnie uszy zwodzą? 
Wybiegłem ze sklepu. Istotnie nad rynkiem w ci- 
szy nieruchomego miasta rozlega się hejnał, jak- 
bym stał na linji AB w Krakowie. Było właśnie 
południe. Oto sklepikarz, handlujący płytami do 
gramofonu, ma radjo i puszcza przez głośnik, co 
zechce. Było południe. Jakże miło pomyśleć, że 
wszystkie w Polsce miasta, wszystkie domy, ma- 
jące anteny, mogą jednocześnie słuchać hejnału, 
który doniedawna wzruszał tylko tych, co mieli 
szczęście być w Krakowie. 

Któregoś dnia potem, wpadłszy po coś do 
magazynu warszawskiego, z pośród huku tramwa- 
jów i zgiełku taksówek, słyszę po chwili bicie 
dzwonów i wysoką pieśń procesyjną. Co:to jest? — 
pytam kupca. A ten znudzony: 

— To procesja u Świętego Piotra w Rzymie... 

Byłem wzruszony. Skądże ta łaska powszed- 
niego dnia warszawskiego? Jestem w Rzymie. Czym 
mógł marzyć, abym tam jeszcze był kiedykolwiek? 

Bawię szereg dni w górach Beskidu. Przy obie- 
dzie, przy kolacji gospodarz puszcza radjo. Dosko- 
nały ma aparat (parę tysięcy złotych). Na stole 
leży dziennik radjowy z programami. Gdzieby po- 
jechać i na co? Wiedeń nadaje Kiepurę. Jedno do- 
tknięcie ręką bez wstawania od talerza i oto jest 
Kiepura między nami i śpiewa. Za głośno! Za do- 
tknięciem ręki głos się dostosowuje. Zanim nalano 
herbatę, jesteśmy już w Medjolanie. Pierwszorzędne 
siły operowe świata wykonywają „Carmen*. Cóż za 
przepych! Tak słychać, jakbyśmy siedzieli w krzes- 
łach opery, conajmniej po 30 lirów. Ależpanie się 
niecierpliwią. To znane. Patrzcie w Moskwie — 
pieśni cygańskie. Jedziemy do Moskwy. Jakaż egzo- 
tyka! Za chwilę jesteśmy w Konstantynopolu — 
co za chóry! I tak codzień. 

We dworze wiejskim na Mazowszu... Panowie 
grają w brydża, panie przy robótkach, młodzież 
bawi się flirtem. Co chwila miły głos p. Bocheń- 
skiego z radjo Warszawa, jakby siedzizł między 
nami, wygłasza komunikat PIMu, to znów zapo- 
wiada szereg produkcyj fortepianowych. Gra Szo- 
pen, jakby tu sam tworzył przy fortepianie. Tele- 
gramy: ceny zboża. Panowie zastygają z kartami 
w ręku, nasłuchują. At, jeszcze gorzej — grajmy 
dalej. Dzień upływa, niewiadomo kiedy. Niby wieś, 
a jesteśmy wszędy. Co jest najlepszego na świecie, 
do nóg nam się ściele. Za 3.50 zł. miesięcznie! 

Cóż mówić o życiu w wielkiem mieście. Tam- 
ci tylko słyszą, a my tutaj za grosze napatrzeć się 
możemy i nasłuchać w kinie. Niema już nie dla 
nas dziwnego. Znamy cały świat. Bawimy się w Pa- 
ryżu, polujemy w Afryce, przebywamy burzę na 
oceanie, uczestniczymy we wszystkich wielkich 
spektaklach świata. Żaden dyktator, żaden mąż sta- 
nu, żaden śpiewak nie jest nam obcy. Przeżywamy 
wszystkie uciechy i katastrofy bez zbytniej przy- 
jemności, ale i bez. bólu. 
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Nie trzeba więcej faktów — znamy przecież 
dobrze życie dzisiejsze, tak nagle poszerzone w XX 
wieku, iż człowiek, któremu się już zdawało, że 
jest panem, jeśli nie świata, to siebie samego, dzi- 
siaj czuje się, jak cudotwórca, nie wiedzący, co ze 
swym cudem dalej robić. Bo to się wiąże jedno 
z drugiem. Zbył się konia, kolej żelazna zbyt po- 
wolnie się porusza, auto również, śmiga więc z War- 
szawy po pierwszem śniadaniu na skrzydłach aero- 
planu do Lwowa, aby tam zjeść drugie śniadanie. 
Zapalił cygaro w Warszawie, zgasił w Katowicach. 
Niema przestrzeni, niema czasu. 


Przyjeliśmy te nowości bez zdziwienia, jako 
rzecz, która nam się należała. Ogromnie się pomno- 
żyło nasze życie zewnętrzne. 

Od przybytku głowa nie boli, ale rodzi się 
refleksja: jakim kosztem się to dzieje? Pojemność 
bowiem człowieka jest dość ściśle określona pra- 
wami natury, więc czy to poszerzenie zewnętrzne 
nie odbyło się kosztem życia wewnętrznego? Oto 
pytanie, nad którem mało się zastanawiamy. 


Jeżeli z tego stanowiska spojrzymy na przy- 
kłady, wyżej przytoczone, to spostrzeżemy, że 
w każdym wypadku zdobycz okupujemy czemś, co 
w duszy budzi żal, jak po stracie. Zapewne, błogo 
posłyszeć hejnał krakowski w Pułtusku, ale z dru- 
giej strony człowiek czuje, że się dzieje krzywda. 
jego własności, jaką ma we wspomnieniu po hej- 
nale, słyszanym w Krakowie. Jakież to było wstrzą- 
sające przeżycie przed wojną — posłyszeć hejnał. 
Pozostawało w tradycjach rodziny samo opowiada- 
nie o tem, jak to się przejechało granicę, jak to 
było w Krakowie z tem wzruszeniem, nie dającem 
się opowiedzieć. Ale co mówić o tych czasach! Sły- 
szałem teraz, że grupa cudzoziemców ze wszystkich 
stron świata zwiedzała uroczyście przygotowaną 
na przyjęcie Wieliczkę. Kiedy się znaleziono w pod- 
ziemiach w kaplicy wobec nabożeństwa, a ukryta 
gdzieś orkiestra zagrała, wszystkie cudzoziemki 
płakały. Nasza młodzież, zobaczywszy taką rzecz 
w kinie głosowem, po powrocie do domu nawet 
nie uzna za stosowne wspomnieć o takim szczególe. 
Tak samo z hejnałem: żydzi w Ostrołęce regulują 
według niego zegarki — już dwunastal I tyle. 


Jak to było z muzyką, która teraz zalewa 
domy prywatneż iiilokale publiczne, nawet ulice? 
W przeciwieństwie do żywiołu (np. deszczu lub 
słońca) sztuka była dla tych, którzy jej pragnęli, 
którzy jej dostąpili w drodze pewnego wysiłku 
duchowego; w każdym razie stosunek do niej chyba 
zawsze będzie sekretem życia wewnętrznego. 


Obcowanie z nią musi być jakiemś przeżyciem 
duchowem. Kiedy w dzieciństwie, bawiąc się w ogro- 
dzie, słuchałem płynących przez okna w ciszę wiejską 
dźwięków fortepianu, to — pomimo że nie wiedzia- 
łem nic o Szopenie i nie rozumiałem, o co mu 
chodzi, czułem, że jest w tej muzyce jakieś święto. 
Sztuka, która w domu zamieszkała, była klejnotem 
jego kultury, było to dziedziczenie i przekaz, coś 
obowiązującego, jakaś stopa życia, wielkie pogłę- 
bienie życia duchowego. Dawne arcydzieła miesz- 
kały w domu stale, przesiąknięta była niemi 
atmosfera, a zetknięcie się z nowemi było uroczys- 
tością i trwałem na lata przeżyciem. 


Dlatego tak mi się wydaje nienormalny sto- 
sunek do narzuconych fal powietrznych przez antenę 
w najniewłaściwszych okolicznościach. Słyszę nie- 
raz urywki arcydzieł po mistrzowsku wykonywa- 
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nych, wyrzucane z głośników na ulicę Marszał- 
kowską między skowyty autowych trąb i huk 
tramwajów. W salonie najpiękniejszy utwór prze- 
bijać się musi przez krzykliwą rozmowę; oczywiście 
towarzystwo zawsze go przekrzyczy. 

Nie tak dawno istnieje radjo, a wiele zniszcze- 
nia już wyrządziło w kulturze. Objektywnie, za- 
pewne, z mnóstwem dzieł sztuki ludzie się zetknęli, 
ale jakże wyjałowiły się subjektywnie czynniki 
kultury. Zapytajcie poufnie ludzi, a powiedzą, że 
muzyka jest plagą i nudą. Czego nie zrobiło radjo, 
tego dokona kino dźwiękowe. Kino sięga głębiej, 
bo wyjaławia umysł ze wszelkich zainteresowań 
planowych. Przytłacza masą wiedzy przypadkowej, 
jak nawałnica, która zamula zboże. Kino do spółki 
z radjo utrwala człowieka w postawie biernej. 
Największe zdobycze wynalazków i cały materjał, 
który one niosą, spływają przez niego, jak przez 
kanał, bez żadnego czynnego udziału jego umysłu 
i serca. 

Kwestja ściąga się do zagadnienia hygjeny 
duchowej. Czy można się odkarmiać automatycznie 
bez trawienia? 


Rozrywki duchowe automatyczne mają to do 
siebie, co narkotyki, że trzeba zwiększać dawki. 
System nerwowy, atakowany przelotnemi wrażenia- 
mi, tak się wyjaławia, że organizm łaknie wrażeń 
coraz silniejszych. 


A ze wzrostem tych upodobań w kierunku 
wrażeń zewnętrznych wnętrze duchowe zamyka się 
coraz szczelniej. Nie da się wytłumaczyć tego zja- 
wiska znużeniem po nadzwyczajnem wyczerpaniu 
nerwów w czasie wojny. Jakov reakcji na wysiłek 
fizyczny, dokonany podczas wojny, należałoby ra- 
czej oczekiwać pogłębienia życia wewnętrznego. 
Tymczasem widzimy, że, odwrotnie, upodobania prze- 
chylają się ku wysiłkom fizycznym. Bardzo ładnie 
przedstawia się psychika wojska, a ludność cywilna 
za ucztę duchową uważa zapasy sportowe i taniec. 
Ludzie w tych igrzyskach szukają zapomnienia 
o wnętrzu. Tutaj na polu zapasów fizycznych są 
czemś, podczas gdy w świecie ducha są niczem. 
Nie życie fizyczne sprzeciwia się duchowemu. 
Doskonale te dwa światy łączą się w psychice 
ludu. Wrogiem ducha jest sam człowiek, który 
burzy równowagę ducha przez przeniesienie swojej 
wiary w życie na środki zewnętrzne. 


Życie wewnętrzne trzyma się wiarą człowie* 
ka, że jego czynny udział osobisty w tem życiu 
jest coś wart, że jego wartość osobista wzrasta 
w stosunku prostym do wysiłku wewnętrznego. 
Wynalazki ostatnich lat dziesiątków tę wiarę moc: 
no osłabiły. Zapewne jest to zjawisko przejściowe, 
ale jest. Środki mechaniczne poszerzania świata, 
dostępnego zmysłom, prześcignęły człowieka tak, 
że poczuł się głupszy od tego, co technika wymy- 
śliła i popadł w bierność. 


Człowiek dzisiejszy, patrząc na cuda techniki» 
których nie rozumie, abdykował z podziwu i entu- 
zjazmu, 8 to jest paliwo czynnego życia duchowego. 
Przeszedł na gospodarkę bierną nerwów, które 
łakną już tylko sensacji. Do tego stanu rzeczy 
przystosowała się produkcja przemysłu, dostarcza- 
jącego narkotyków duchowych. 

Teatr, pozostający w bezpośredniej zależności 
od tłumu, wypadł z relsów sztuki dramatycznej, 
przesunął się na szlak kino-teatrów i teatrzyków 
rewjowych; owe zaś rewjo-kabarety zabrały wszystko 
z cyrków prócz konia. 


Powieść, porzuciwszy tradycje Balzaca i Prusa, 
wysila wyobraźnię pisarzy na pomysły najstrasz- 
liwszych tortur, któreby sprawiły przyjemność sa- 
dystycznie usposobionej publiczności. 


Ale to wszystko są tylko środki dodatkowe 
dla głównego aparatu naciągania nerwów, miano- 
wicie dla prasy brukowej. Ta wzięła na siebie odsła- 
nianie, na użytek publiczności, tego życia, które cy- 
wilizacja przysłania kulisami aresztów policyjnych, 
więzień, szpitali warjatów, kulisami cenzury poli- 
cyjnej. Zbrodnie, szalbierstwa, piekło zwyrodnień, 
okropności katastrof—wszystko to z całego świata 
w najdrastyczniejszych obrazach pracowicie jest 
tam zbierane. Byle sensacja nie starczy, trzeba 
tego dużo i jaskrawo. Na jednej stronie dziennika 
mamy nieraz po dziesięć typów morderstwa, po 
literacku opisanych pod wielkiemi tytułami, od któ- 
rych mrowie biegnie po skórze. 

Wszystko to iw teatrach,i w powieści, i w dzien- 
nikach przyprawione ostrym sosem pornografii. 
Oto strawa umysłowa dzisiejszej inteligencji naro- 
du. Nie może być mowy w tych warunkach o ży- 
ciu towarzyskiem. Człowiek zbrzydł człowiekowi, 
człowiek wstydzi się przed innymi swej pustki 
wewnętrznej, nie ma nic do wymiany. Pozostaje 
więc tylko zmysłowa rozrywka, milczący taniec 
przy dźwiękach afrykańskich instrumentów i umys- 
łowa rozrywka: karty. 

Jeżeli dodamy do tego wyczerpania duchowe- 
go z powodu nadużyć nerwowych melancholję z po- 
wodu nędzy, w jakiej znalazły się sfery oŚwiecone, 
a nadto rozgoryczenie z powodu bezmyślności sto- 
sunków politycznych, które często robią wrażenie, 
jakby wzorowały się na powieściach kryminalnych, 
a będziemy mieli obraz „inteligenta* polskiego. 
Daremnie na niego czekają księgarnie, czytelnie 
naukowe, kantory czasopism poważnych. Tłuma- 
czy się brakiem pieniędzy na książki i pisma; ale 
to nieprawda: dajcie mu książkę w prezencie, on 
do niej nie zajrzy. 

Spędzałem dłuższy czas na wsi w pensjona- 
cie, gdzie było kilkadziesiąt osób, mających trady- 
cję dobrej kultury umysłowej. Nie widziałem ni- 
kogo z książką, nie zaglądano tam do dzienników 
nawet, nie zdarzyło mi się rozmawiać z nikim po- 
ważnie. Zwłaszcza na tematy z życia publicznego 
nikt żadnego zdania nie umiał wypowiedzieć i nie 
chciał, bo nasza obecna melancholja polityczna 
wyraża się w milczeniu i niespokojnem rozglądaniu 
się po ludziach... Żadnego życia wewnętrznego. 
Apatja. 

Dopiero, wyrwawszy się na wieś chłopską, 
między ludzi prostych, żyjących poza wielkim świa- 
tem wynalazków i rozrywek umysłowych, odnaj- 
dywałem żywych, całkowitych ludzi. Tam, pomi- 
mo biedy i srogich dotkliwości losu, ludzie myślą, 
mają wrażliwość moralną i energję dążeń; tam 
doznawałem najwyższej łaski, jaką może dać ob- 
cowanie z ludźmi: entuzjazmu życia. 


Jest się nad czem zastanowić. Słusznie do- 
magaliśmy się hygjeny ciała i kultury fizycznej. 
Ale gdzie jest hygjena duszy, gdzie ćwiczenia du- 
cha? Czy młode pokolenie ma być także okra- 
dzione z duszy i zepchnięte na tereny życia ze- 
wnętrznego? Co robić? Kwestja ta domaga się 
dyskusji i dlatego ją poruszam. 


Z. W. 
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RZEZ KILKA DNI TOCZYŁA SIĘ w Sanoku 
P rozprawa sądowa przeciwko trzem pracowni- 

kom policji z Brzozowa, oskarżonym o0 zorga- 

nizowanie napadu na majora Owoca, w nas- 
tępstwie czego od strzałów z dubeltówki zginął 
Ś. p. Jan Chudzik, a ciężko ranny został major 
emerytowany, Władysław Owoc. Zamach wykonał 
Roman Jajko, niższy urzędnik Komunalnej Kasy 
Oszczędności w Brzozowie a równocześnie konfi- 
dent policyjny. Zorganizowali i przygotowali napad: 
Stefan Stankiewicz, wywiadowca, i Bolesław Dre- 
wiński, komendant powiatowy policji państwowej. 

Jakie pobudki kierowały tymi, którzy zorga- 
nizowali napad — tego proces sanocki nie wyjaśnił 
całkowicie. P. prokurator twierdził w przemówie- 
niu oskarżycielskiem, iż nie był to akt terroru po- 
litycznego. Mecenas dr. Jan Pieracki, jako zastępca 
powodów cywilnych, zaznaczył w swojem świetnem 
przemówieniu, iż w takim razie było to morderstwo 
policyjne, które zorganizował komisarz Drewiński, 
aby uwolnić się w powiecie od człowieka, który 
z ramienia Stronnictwa Narodowego, a więc opo- 
zycyjnego, prowadził wytężoną akcję organizacyjną 
i agitacyjną... 

W czasie przewodu sądowego ujawniło się 
wiele ciekawych okoliczności. Oskarżony Roman 
Jajko zeznał, że wywiadowca Stankiewicz namawiał 
go do zabicia Owoca, zaznaczając, iż zbrodnia ujdzie 
mu bezkarnie, ponieważ śledztwo poprowadzi ko- 
misarz Drewiński, który powiadomiony jest do- 
kładnie o zamiarze zabicia Owaca i że plan taki 
ułożono na konferencjach w starostwie i w ko- 
mendzie policji. Stankiewicz przytem posługiwał 
się argumentami, iż on sam już zorganizował na- 
pady, które doprowadziły do zgładzenia 6-ciu osób 
i nikt tego nie wykrył. Stankiewicz zeznał podczas 
procesu, iż z rozmów z komisarzem Drewińskim 
wyciągnął wniosek, że komisarz aprobuje i życzy 
sobie zabicia Owoca. 

Policja jest powołana do utrzymania porządku 
publicznego, do strzeżenia i do bronienia ładu spo- 
łecznego. Policja powinna wykonywać te czynności 
równomiernie i bez wyjątku w stosunku do wszyst- 
kich obywateli. Jakże mogą wykonywać na- 
leżycie te czynności policjanci, którzy organizują 
sami napady i usiłują do nich użyć zwyczajnych, 
kryminalnych przestępców? | Cr _ R 

Proces sanocki przypomniał na szczęście, Że 
władze sądowe nie tolerują tego rodzaju czynów 
i że mundur policyjny nie chroni zbrodniarza od 


kary. 


pokazało się przy badaniu świadków, iż lu- 

dzie prości posiadają więcej charakteru i po- 

czucia godności. Marnie zaś zaprezentowali 
się t. zw. inteligenci. W jeden i ten sam dzień ze- 
znawali dwaj świadkowie: Jakób Bryś i dr. Eug. 
Kęcki, adwokat. Jakób Bryś to złodziej, kilkakrot- 
nie karany więzieniem za uprawianie swojego„fachu*. 
Przed sądem przyznał on szczerze, iż komisarz Dre- 
wiński namawiał go do „obmycia nóg* majorowi 
Owocowi. Bryś odmówił, ponieważ nie chciał zo- 
stać bandytą. Ten zawodowy złodziej oświadczył, 
iż wprawdzie dzieli się z tymi, co więcej mają, ale 
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zabijania ludzi nie podejmnie się nigdy, bo ma 
swój honor i brzydzi się morderstwem. Zeznania 
tego złodzieja sprawiały wrażenie, iż Bryś posiada 
zasady moralne, któremi się kieruje i którym jest 
posłuszny. Tymczasem dr. Eugenjusz Kęcki, adwo- 
kat, przedstawił się jako człowiek. który się boi 
wprost swojego własnego cienia. Wiedział on o za- 
mierzonej zbrodni oddawna, a nie tylko nie dał 
znać władzom odpowiednim o tem przed faktem, 
ale już po dokonaniu morderstwa nie zrobił nic, 
aby przyczynić się do odkrycia przestępcy, chociaż 
go znał, ponieważ Jajko zwierzył mu się, iż za- 
mierza zabić Owoca. Dlaczegóż dr. Kęcki tego nie 
zrobił? Na to pytanie odpowiedział mecenas brzo- 
zowski, iż się bał zastrzelenia go przez organiza- 
torów zbrodni, a także zrujnowania go materjalnie. 
Według niego, mogli go bowiem wyrzucić z posady 
w Kasie, której był syndykiem. Względy więc ma- 
terjalne i strach sprawiły, iż dr. Kęcki nie prze- 
szkodził zbrodni i nie przyczynił się niczem do 
odkrycia sprawcy. Dr. Kęcki reprezentuje typ in- 
teligenta, niestety, dość często dziś w Polsce spo- 
tykanego. Człowiek bez ideałów, pozbawiony 
busoli duchowej, a tylko dbający o swoje życie, jeżeli 
to życiem nazwać można. lego rodzaju typy nie 
przyczynią się do oczyszczenia atmosfery moralnej, 
a tem mniej są w stanie doprowadzić do przebu- 
dowy dzisiejszego porządku. Więcej danych posia- 
dają ku temu ludzie prości, ale z charakterem, a na- 
wet... Brysie. 


Oddźwięk pod względem osobistym“... Cy- 

tujemy z komunikatu agencji telegraficznej 

„Iskra“ (z 21.9). Mowa o oddźwiękach wi- 
zyty ministra Becka w Paryżu. Uzupełnieniem nie- 
nordycznej sylwetki ministra była podczas owej wi- 
zyty stuprocentowo semicka postać naczelnego dy- 
rektora „Iskry“, M. Ścieżyńskiego (Stieglitza). Nie- 
wiadomo, czyja wysunęła się ostatecznie w telegra- 
mach „Iskry“ na plan pierwszy. To pewne, że nigdy 
dotąd publiczność polska nie miała sposobności 
tyle słyszeć o dyr. Scieżyńskim, który jako komi- 
wojażer własnej osoby zarekomendował zdolności 
swe nader korzystnie. „Ścieżyński... Boncour... Ście- 
żyński... Boncour...*. Tak podać w djalogu infor- 
mację, że Paul Boncour pewnie nie przyjedzie do 
Polski, potrafi tylko rasowy talent komiwojażera. 
Wypada zdać sobie sprawę z tego, jak wyjąt- 
kowe są warunki czasu, które otwierają dziś pole 
dla takich talentów. Żadne inne czasy nie zniosły- 
by łamanej polszczyzny i niedorzecznego języka, — 
tych wad, które stale raziły w komunikatach „Iskry“, 
lecz teraz wybujały aż do idjotyzmu. „Mimo zasa- 
dniczej różnicy zdań, istniejącej i nadal na temat 
paktu 4-ch pomiędzy polską opinją publiczną, a sta- 
nowiskiem Francji* — czytamy wynurzenia przed- 
stawiciela specjalnego agencji pod wzmiankowaną 
datą (21.9), — „francuskie koła miarodajne chcia- 
łyby i nadal podkreślać swe lojalne stanowisko 
wobec interesów polskich także w pakcie 4-ch. 
Według interpretacji bowiem francu- 
skiej, dokument ten jest rzekomo tylko paktem 
regjonalnym czterech państw, położonych na za- 
chodzie Europy, i nie posiada podobno większe- 
go znaczenia międzynarodowego“. Jakto? Więc fran- 
cuskie koła miarodajne same nie wiedzą, czy zda- 
niem ich pakt ma znaczenie międzynarodowe, czy 
nie? „Podobno“ nie? A więc od kogo mają koła 
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francuskie dowiedzieć się, co myślą? — Słowo tak 
źle użyte zamienia cały komunikat w śmieszne 
głupstwo. Z tekstu rozmowy Ścieżyński—Boncour, 
podanej przez „Gazetę Polską* (z 3.10), dowiadu- 
jemy się, jak ciekawe źródła może mieć „wzajemna 
sympatja osobista*, wiążąca dwu ludzi. W wy- 
padku przyjaźni: Paul Boncour — Beck, mamy mia- 
nowicie do czynienia z „wzajemną sympatją oso- 


bistą, zrodzoną w ciągu podróży przez miasta 


i wsie Polski, i wobec tak wspaniałej żywotności 
Pańskich rodaków". Sympatja, zrodzona wobec tak 
wspaniałej żywotności rodaków dyr. Stieglitza-Ście- 
żyńskiego? Co chce przez to powiedzieć „Iskra*? 
Do czego ta aluzja? Czy do rojnego życia w ghet- 
łach miasteczek polskich? Przypuśćmy; lecz i tak 
to zdanie komunikatu dzięki złej składni pozosta- 
nie niezrozumiałe. W warunkach dzisiejszych idio- 
tica podobne w komunikatach „Iskry“, jak zazna- 
czyliśmy, są rzeczą powszednią. Ale jakiż subtelny 
i rzadki musi być układ warunków politycznych, 
żeby w Polsce agencje urzędowe obywać się tak 
mogły bez znajomości polszczyzny i swobodnie 
plątały głupstwa do komunikatów politycznych. 


ION“ — obwieszcza się przed czytelnikiem 

P nowy „tygodnik literacko-społeczny*. „Do- 
99 brze, ale jaki poziom?“ zapytać musi nie 
zbily z tropu czytelnik. Reprezentowani 

w tym pierwszym numerze są i pisarze najgorsi, 
jak Juljusz Kaden-Bandrowski, i uczeni profesoro- 
wie uniwersytetu, jak Jan St. Bystroń. Co mają 
do powiedzenia? Jaką wnoszą myśl kulturalną? 
Sądząc z zapowiedzi, nowe pismo ma być orga- 
nem inteligencji polsko-żydowskiej, w stosunku 
do rćgime'u więcej urzędowo (czy urzędniczo) po- 
prawnej, niż „Wiadomości Literackie*. Urzędowy 
ten ton gwarantują nazwiska Wł. Zawistowskiego, 
Wilama Horzycy, J. Kadena-Bandrowskiego, Win- 
centego Rzymowskiego, Władysława Skoczylasa 
i in. Element czysto żydowski reprezentować bę- 
dą w najbliższym czasie Leon Pomirowski, Karol 
Krzewski i inni. A zatem nic nowego — jeszcze 
jedno passeistyczne pismo, walczące o podtrzyma- 
nie skazanej na zagładę Judeo-Polski kulturalnej, 
stające w jej obronie przed myślą i ideą polską? 
Głównym środkiem w walce tej o utrzymanie sta- 
łus quo jest kultywowanie bezlitośnego banału. 
„Nowe rozległe drogi, stojące dziś otworem przed 
literatem, poetą polskim są puste. Niechże wkra- 
cza na nie nowe pokolenie. Znajdzie na nich 
mnóstwo zadań, mnóstwo cierpienia i trudu, rado- 
ści i zwycięskich triumfów*. „Samowiedza nasza, 
zrodzona po r. 1795, rozwijała się bez Państwa*. 
Czasby już zrewidować wątpliwą słuszność tego 
ostatniego banału. Zapewne, samowiedza ta roz- 
wijała się bez pomocy aparatu urzędniczego, ale 
np. pojęcie wojny o suwerenność narodową pozo- 
stało dla niej najzupełniej zrozumiałe — a to nie- 
zmiernie ważny czynnik psychologji „państwowej“. 
Zacytowaliśmy konkluzje artykułu p. Adama Skwar- 
czyńskiego. Dobrym przedstawicielem patosu urzę- 
dowego jest obecny poseł z BB, Wilam Horzyca. 
„Gdyby nie było życia, któremu na imię Adam 
Mickiewicz, albo tego, które zwie się Norwid, albo 
też tego, który (czemu nie: które? przyp. M. N.) 
wciąż jeszcze odkupuje nas wszystkich, a nazywa się 
Józef Piłsudski...* Tak parę razy w artykule „Spójrz- 
my niewoli w twarz“. Jak pisać bez potrzeby, po- 
ucza też Wł. Zawistowski, w art. „Teatr potrzeb- 
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ny“. „Jeśli (teatr „Polski*) pokaże nietylko pol- 
skich Hamletów i Tartufów, nietylko Konradów 
i Kordjanów, ale i polskich Robespierre'ów i Dan- 
tonów — to stanie się nietylko teatrem codziennej 
potrzeby dla naszej kultury, ale nadewszystko — 
teatrem prawdziwym. Będzie bowiem teatrem na- 
szej historycznej samowiedzy, jej sprawdzeniem 
i najpełniejszym wyrazem*... Jakże często, w stylu 
patetycznym, najpełniejszy wyraz samowiedzy łą- 
czy się z najoklepańszym frazesem! Oryginalność 
myślową znajdziemy u J. E. Skiwskiego: „Widać 
w Polsce budzenie się nowego typu nacjonalizmu, 
nieznanego w innych krajach, różniącego się też 
od sztywnego nacjonalizmu endeckiego*... Czy mięk- 
kość ma być główną zaletą tego nowego nacjona- 
lizmu, czy też elastyczność? Np. zręczne ustępo- 
wanie ze swego wszędzie tam, gdzie interesy ży- 
dowakie wchodzą w grę? Niebardzo dobrze zdaje- 
my sobie sprawę z tego, jaki to nowy rodzaj nac- 
jonalizmu powstaje u nas, miękkiego, jak żaden 
inny. To chyba nie „nacjonalizm*? W każdym razie 
materjał, tak mało odporny, na „pion* ideowy by- 
najmniej się nie nadaje; może lepiej daje się ug- 
nieść na poziom — niski? 


TURY LITERACKIEJ w Warszawie, jak wia- 

domo, uznani zostali żydzi, ze swe- 

mi „Wiadomościami Literackiemi”. Oni też 
z funduszów propagandowych wydają pismo lite- 
rackie na zagranicę — reprezentują Polskę na Za- 
chodzie. 


Kiedy to pismo wprowadziło bogaty dział za- 
gadnień seksualnych i świadomego macierzyństwa 
(pod redakcją Boya), zaczęło zakładać poradnie 
dla panien, pragnących uniknąć macierzyństwa, 
kiedy wreszcie zaczęły się w tem piśmie ukazy- 
wać opisy domów publicznych i odpowiednie wy- 
wiady, ktoś z literatów uroczyście zapowiedział: 

— Maluczko, a zobaczymy tutaj propagandę 
handlu żywym towarem. Nie wierzycie — załóż- 
my się. 

I wygrał zakład. Oto w ostatnim numerze 
czytamy tutaj artykuł p. t. „Legenda o handlu ży: 
wym towarem*, a w nim takie sentencje i ten- 
dencje: 


7. REPREZENTANTÓW ZACHODNIEJ KUL- 


„Powtarzanie błędów historycznych jest jedną z naj- 
cięższych chorób opinji publicznej... Handel żywym towarem 
stał się ulubionym tematem nietylko „Tajnych Detektywów* 
i powieści kryminalnych, lecz sentymentalnych starych pa- 
nien i nawet Ligi Narodów*... 


Pisze to jakiś specjalista, bo powołuje się na 
swoje doświadczenie: 


„W moich wszystkich podróżach poza Europą nie spot- 
kałem się nigdy z wypadkami sprzedawania kobiet, a w Eu- 
ropie raz jeden—w Madrycie“. 

„Słowem, przekonaniem mojem jest, iż handel żywym 
towarem w przeważającej liczbie wypadków dzieje się za 
zgodą „towaru”, a bardzo często z jego inicjatywy”... 

„Gdyby pieniądze wydawane na zwalczanie handlu ży. 
wym towarem i na opłaty odpowiednich informatorów i agen- 
tów obrócono na zapewnienie utrzymania 30,000 prostytut- 
kom za oceanem — zostałaby jeszcze z całą pewnością spora 
sumka na dyplomy kaligrafowane dla ich wybawcówć... 


Jaka wściekłość przebija się z tych słów na 
ową akcję „wybawców*, na owych agentów, któ- 
rzy denerwują uczciwie handlujących „towarem“ 
żydków! Pokazuje się, że handel żywym towarem 
jest iegendą; ten handel oczywiście istnieje, jednak 
dokonywa się „za zgodą towaru“, nawet „z inicja- 
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tywy“ towaru; żydzi się tylko opiekują sierotami, 
są ich dobroczyńcami. Powtarzanie więc tej legen- 
dy o handlu „jest jedną z największych chorób 
opinji publicznej“. Co jest—nie wolno handlować? 

Autor nie dodał, że ta „choroba* legenda 
opiewa jeszcze fantastyczne rzeczy o potędze or- 
ganizacji kapitału, zajmującego się tym handlem, 
o tem, że ci szlachetni kupcy mają swoich publi- 
cystów, swoją prasę i swój fundusz prasowy. 
Zmylić czujność policji, rozmaitych „wybawców“ 
i Ligi Narodów — to tyle znaczy, co.w innej bran- 
Ży—reklama. 

Ale ów literat wygrał zakład. Niech płacą 
naiwni, którzy nie dawali wiary, aby pismo lite- 
rackie... 


NAUKA I LITERATURA 


ZE ŚWIATA LITERACKIEGO 


Znany powieściopisarz p. Antoni Ossendowski złożył 
nam oświadczenie, że nie należy do masonerji i niema z nią 
nic wspólnego. Oświadczenie to stoi w związku z artykułem 
„Forpoczty masonerji w Polsce*, gdzie nazwisko p. Ossen- 
dowskiego było wymienione. | 


Z RUCHU WYDAWNICZEGO 


Szerzą się w Polsce najprzeróżniejsze sekty religijne, 
inspirowane i popierane przez wszelakie wrogie Polsce czyn- 
niki zewnętrzne. Jedną z najbogatszych, najruchliwszych i naj- 
niebezpieczniejszych sekt są Badacze Pisma Świętego. O dzia- 
łalności tej sekty informuje nas książeczka ks. prof. dr. Ed. 
Górskiego i sędziego Z. Wolskiego D. t. „Błędnowier- 
cze i anarchistyczne nauki Badaczy Pisma Świętego“, poprze- 
dzona listem pasterskim J. E. ks. biskupa St. W. Okoniew- 
skiego i słowem wstępnem J. E. ks. biskupa Włodz. Jasiń- 
skiego. (Sandomierz 1933, str. 60). 

Książeczka ta, oprócz rozbioru doktryny Badaczy Pisma 

w. i jej oceny z punktu widzenia religijnego, społecznego 
i politycznego, daje także bardzo interesujący materjał histo- 
ryczny i faktyczny, rzucający niezmiernie ciekawe światło na 
sektę Badaczy Pisma Sw. Sekta powstała w Ameryce, zało- 
żona przez Russella. Po jego śmierci, następca, niejaki Ru- 
therford (w roku 1918 skazany zresztą za szpiegostwo na 20 lat 
więzienia i dzięki amnestji w następnym roku zwolniony), 
wszedł w stosunki z finansjerą żydowsko - masońską. Sekta 
jest ogromnie rozgałęziona we wszystkich krajach, rozporzą- 
dza olbrzymiemi funduszami. Siedziba centrali związkowej 
i głównego instytutu wydawniczego mieści się w Brooklyn 
w Stan, Zjednocz. 

W Polsce działa parę odłamów tej sekty. Najliczniejsza 
jest grupa łódzka (Piotrkowska 108). Badacze Pisma Sw. 
walczą w Polsce z religią, są na usługach komunizmu, co Zo- 
stało potwierdzone w kilku procesach sądowych, a nadto nie- 
którzy agitatorzy Badaczy Pisma Sw. prowadzą równocześnie 
z ramienia partji komunistycznej niemieckiej akcję wywia- 
dowczą wśród wojska w Polsce. Z wewnętrznych listów iu- 
strukcyjnych, wydawanych przez Badaczy Pisma Sw., wynika 
jasno, że sekta prowadzi walkę przeciwko organizacji spo- 
łecznej, państwowej i religijnej świata i zmierza do wszech- 
światowej rewolucji. Sekta wydaje bardzo liczne książki 
i czasopisma na dobrym papierze, po niskiej cenie i w naj- 
przeróżniejszych językach świata, na co idą olbrzymie sumy. 
Ale z jakiego źródła? Jak wspominano, następca założyciela, 
Rutherford wszedł w stosunki z ficansjerą żydowsko - masoń- 
ską. W języku polskim wydawane są dwa tygodniki: „Złoty 
wiek“ i „Sztandar“. 

(L-r) 
= 

Poezja lotnicza jest u nas niemal tak dawna, jak samo 
lotnictwo, skoro jeszcze przed wojną „futurysta" Jerzy Jan- 
kowski debjutował „Spłonem lotnika“, w tym samym prawie 
czasie, gdy Stefan Żeromski w „Urodzie życia* przedstawiał 
pierwszy lot nad ziemią i morzem polskiem. Wojna świato- 
wa, w której samoloty po raz pierwszy szersze znalazły za- 
stosowanie, podsunęła młodemu wówczas J. A. Gałuszce te- 
mat bitwy powietrznej, gdzie odbiły się i przeżycia samego 
autora z frontu włoskiego („Biesiada kameleonów* 1920 r.). 
Dziś jużby można było uzbierać bodaj że całą bibljotekę 


poezji i beletrystyki lotniczej, że wspomnę niektóre nowele 


Kossowskiego i pokaźny dorobek Meissnera (manierującego 
się już, niestety). W wierszach dwaj szczególnie pisarze za- 
jęli się wątkami lotniczemi — obaj fachowcy w dziedzinie 
aeronautyki: M. Lisiecki i Czesław Kączkowski, Pierwszy 
z nich w „Suicie lotniczej“ (Hoesick) próbuje niekiedy wy- 
sokiego lotu — w znaczeniu przenośnem — uderzając w nutę 
bohaterską, bardziej jednak mu są miłe drobne i zwięzłe 
epigramaty lotnicze, suchością swą niekiedy zbliżające się do 
wzorów algebraicznych. Zbiorek inż. Kączkowskiego „Gon* 
(Biblj. „Gazety Literackiej* t. 5) opatrzony został przedmową 
Gałuszki, który podaje genezę tych wierszy, powstałych 
w czasie, gdy ich autor zdobywał fachowy dyplom na poli- 
technice. Wiersz „Dyplom pilota“ jest naprawdę piękny 
i przez myśl swą i przez giętkość formy wierszowej, istotnie 
przypominającej „/ooping'i* lotnicze. Inne wiersze z tego 
cyklu („Lot*, „Start“, „Hymn do śmigła“) też wieloma celują 
zaletami; wiersz „ldźkowskiemu“ przez sposoby onomatope- 
iczne przypomina niektóre utwory Gałuszki. W jednym 
z wierszy, poświęconych sportowi wodnemu („Nurek“), zda- 
rzył się autorowi lapsus linguae: wspomina o Jakóbie, wtrą- 
conym przez braci do studni —w rzeczywistości zdarzyło się 
to synowi Jakóba, Józefowi patrjarsze.. Ale to drobnostka. 

Warto przypomnieć, że parę lat temu ogłosił swego 
„Lotnika niezłomnego* Stanisław Bąkowski, dając śmiały 
obraz nowoczesnego farysa, szkoda, że zatłoczony zbytnio 
patosem i nadmiarem słów. Dowiadujemy się, że „Śpiewnik 
lotnika polskiego“ z tekstami kilku poetów polskich wyda 
F. Nowowiejski. (J. B.). 


TEATR 


„U METY* ROSTWOROWSKIEGO 


RAMATEM, wystawionym teraz w teatrze Narodowym, 

Karol Hubert Rostworowski zamyka cykl trylogji dra- 

matycznej (1929 — 1932), której treść nazwać można 
krótko: „Tragiczne dzieje Franka Szybały*. Zaczęło się od 
„Niespodzianki*, gdzie widzieliśmy narodziny Franka w do- 
mu zubożałego chłopa małopolskiego; potem nastąpiła „Prze- 
prowadzka* Franka ze sfer proletarjackich w krainę górną 
cywilizacji; w dramacie „U mety* Franek jest profesorem 
uniwersytetu krakowskiego; życie zaś domowe wiąże go oso- 
biście ze sferą małomieszczańską. Tutaj następuje załamanie 
i kres. Nie może już dalej i rzuca się (jak na wiek XX przy- 
stało) pod biegnące auto. - 


Co się stało Frankowi? Czy zamordowało go społeczeń- 
stwo, to znaczy: złość ludzka, zły ustrój, bieda materjalna? 
Czy wrogiem jego było coś —jednem słowem — zewnętrzne- 
go? Nie. Niósł swój los w sobie. Niósł w sobie grzech pier- 
worodny i jego następstwa w charakterze swoim. Byłoby to 
więc zagadnienie metafizyczne. Rostworowski jednak ogra- 
nicza je ramami życia paru pokoleń w danem społeczeń- 
stwie, w ściśle określonem środowisku i daje kwestji iniano: 
dziedzictwo; nie tyle krwi, ile moralne, dziedzictwo 
odpowiedzialności i przekleństwa. Rzecz staje się społeczną. 


Wygląda czasem na obyczajową, bo jakąś postać cza- 
su i miejsca mieć musi. Artyzm autora jest realistyczny. 
l tu leży niepospolitość myśli dramaturga i talentu. Po- 
prostu bierze ze środowiska garstkę życia potocznego. Inte- 
resuje go życie we wszelkich objawach, bo ma w pełni roz- 
woju serce społeczne, współczuje ludziom; w wysokiej 
kulturze hodowany, jest zdolny zawierzać się swemu wnę- 
trzu i wiele myślał o człowieku. Przejrzał człowieka wskroś 
pod światło przeznaczeń boskich, pod światło historyczne, 
wreszcie społeczne. Stało mu się jasne, że węzeł zagadnień 
jest moralny. Jako człowiek religijny zrozumiał przeznacze- 
nie swego daru widzenia, że Bóg dał mu talent, aby widział 
i pokazywał życie, jako dramat. 


Przeczytał wiadomość o mordzie, dokonanym na włas- 
nem dziecku w domu Szybałów. Los pozostałych w domu 
dzieci z tej rodziny stał mu w oczach. Szukał potem oczyma 
takiego Franka koło rusztowań budowanego domu w Kra- 
kowie między chłopcami noszącymi cegły. Widział, jak ten 


650 


pęd młodego życia czepia się murów uniwersytetu, aby się 
piąć do słońca, W cukierni patrzy na sąsiadów plotkują- 
cych i widzi, że między nimi błąka się cień zbrodni, po- 
pełnionej gdzieś w oddaleniu społecznem. 

Chłopiec, ów Franek, nadłamany od dzieciństwa klą- 
twą pochodzenia, szuka ratunku w społeczeństwie, aby go 
nie stratowało, przez zatajanie i kłamstwo. Nie może mieć 
charakteru człowiek, któremu los nie pozwala patrzeć śmiało 
ludziom w oczy. Zmienia więc nazwisko: w górny świat 
wchodzi jako Szybalski. 


Chce zatrzeć ślad za sobą, wetrzeć się w środowisko 
mieszczańskie. Krok jego niepewny, korzysta biernie z kor- 
juktury. Okazuje mu względy zachwiana w reputac 
panna. Nie śmie zaglądać głębiej w szczęście, które 8.ę 
przed nim otwiera. Panna nie pyta, kto on, bo sama nie 
powie, kto ona, 

W dzień ślubu katastrofa. Dobry zmysł zdrowia luda, 
usymbolizowany w dzielnym Felku Zającu, nie dopuszcza do 
tego, aby zło krzewiło się kosztem nieszczęścia. Wybucha 
skandal na cały Kraków. Małżeństwo na uczcie weselnej — 
zerwane. Franek ginie. Nie sprostał życiu. 


Panuje w społeczeństwie naturalna dążność dobierania 
się z sobą ludzi wybrakowanych moralnie. Jakaś fatalna 
siła pcha ich ku sobie, Ten Cimkiewicz (złożony przecież 
z tych samych liter co Mickiewicz) z pochodzenia Cimek doro- 
bił się kapitałów środkami nieprawemi z tą myślą, aby oto- 
czyć zbytkami jedynaczkę Ludę. Ze złych przesłanek mo- 
ralnych urobiona dusza dziewczyny dała w rezultacie typ 
kokoty. Wobec katastrofy poznają swoją niedolę ojciec 
panny i obciążony dziedzictwem Franek. Padają sobie 
w objęcia, a ich uścisk symboliczny — niedola człowiecza, 
płynąca z grzechu. 


Zdrowie moralne takich sfer, jak Felka ratuje społe- 
czeństwo od tego spazmu śmiertelnego, ale tego ratunku 
może nie starczyć, gdy zło się zorganizuje i przezwycięży 
sumienia. 

Oczywiście wartość tej koncepcji filozoficznej i psy- 
chologicznej, gdy mowa o sztuce, leży nie gdzieindziej, jeno 
w cenie artystycznej utworu. Wypowiedzenie jej samo 
w tyradzie byłoby sprawą propagandowej moralistyki, która 
często spływa po ludziach bez skutku, do powzięcia bowiem 
prawdy tego morału potrzebne jest wzruszenie wewnętrzne. 
Dokonywa tego sztuka, gdy się znajdzie w ręku wielkiego 
artysty: dokonywa tego wstrząsu — Rostworowski. 


Tu jest miejsce na uświadomienie sobie roli, jaką peł- 
nić powinna sztuka w życiu. Tem większa potrzeba tego 
uświadomienia zachodzi dzisiaj, kiedy tematy, dotyczące mo- 
ralności, są we wzgardzie, kiedy i w życiu i w sztuce, prze- 
znaczonej do użytku publicznego, panuje kurs liczenia na 
zbrodnię, jako na czynnik budujący i sanujący, kurs delek- 
towania się nieprawością. Pierwiastki zdrowe w społeczeń- 
stwie (typu owego Felka), pierwiastki narodowe, wydające 
się obecnie czemś chamskiem 1 niemodnem, domagają się od 
sztuki, aby wkraczała w zagadnienia moralne, co znaczy — 
domagają się powrotu sztuki na tory wielkiej twórczości. 
Przedsiębiorcy sztuki ulegać muszą, przynajmniej na inau- 
garcję sezonu, tym wymaganiom, ale robią to z niechęcią, 
Cały układ stosunków nieprawych i smak nieprawy epoki 
sprzeciwia się w gruncie rzeczy wielkiej sztuce, a konkret. 
nie — Rostworowskiemu. 


Czy Warszawa w zatrutej atmosferze znajdzie dość 
sił, aby poprzeć wielką sztukę? Wnioski kasowe może by- 
łyby błędne, społeczeństwo bowiem zniszczone jest nie tylko 
moralnie, ale i materjalnie; straciło kontakt ze sztuką. 
Wielka będzie radość w sferach literackich żydowskich i ska- 
bareciałych, gdy zejdzie ze sceny widmo dramatu ludzkiego. 
Niema bowiem według dzisiejszego kursu człowieka — dra- 
matu, jest tylko używanie i unieszkodliwianie tych, którym 
się ten kure nie podoba. 
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Wartość artystyczna dramatu „U mety* jest bardzo 
wysoka; o tem świadczy przedewszystkiem szczere wzru- 
szenie wszystkich na sali widzów aż do poziomów, gdzie są 
najwyższe wymagania estetyczne. 

Na czem polega ten artyzm, to jest sekretem ręki 
twórczej. Według mnie, Rostworowskiemu ułatwia tworzenie 
to, eo jest najtrudniejsze, że oddaje sztuce w całości i w każ- 
dym szczególe całego siebie. Sam jest miarą każdego w du- 
szy bohatera akcentu dramatycznego, nie posługuje się dok- 
tryną, ani modłą literacką, lecz każdą rzecz bezpośrednio 
przeżywa. To traktowanie spraw serjo przez poetę nie może 
być oddane przez aktora inaczej tylko serjo; udziela się 
aktorowi, jako wiara i niezawodne jest w ekspresji, bo opar- 
te jest na przeżytej prawdzie psychicznej. Każde słowo, 
każda sytuacja ma dźwięk i ton czystego metalu. Inaczej 
brzmi dla ucha melodramat robiony; widzowie nie patrzą na 
grę, lecz przeżywają sceny, bo prawda ich porywa. 

Wiąże się to z realizmem dramaturga. Nie wykreśla 
on naprzód schematu zawisłości według powziętej tezy, aby 
dobrać potem figury i logicznie wszystko uprawdopodobnić, 
choćby to było tylko papierowe; lecz znając prawdy żywe, 
wie, że żaden literacki koncept lepszych nie wymyśli. Skoro 
zaś one SĄ zasadnicze, to muszą być obecne w każdym 
kawałku życia. Najzwyklejszy napozór fakt ma swoją pro- 
mienistość, rozchodzącą się wskroś całe życie społeczne. 
Do najefektowniejszych tez i rozwi.zań można tedy dojść 
drogą indukcyjną, śledząc wewnętrzne drogi związków i sto- 
sując wybór momentów zasadniczych. Wskutek tego dramat 
Rostworowskiego, sięgający wyżyn religijnych tragedyj grec- 
kich, wyrasta bezpośrednio z życia obyczajowego. Nie po- 
trzebny mu patos zdarzeń historycznych, ani dreszcz miaty- 
cyzmu, ani koturn retoryki; po upatrzeniu w życiu linji 
dramatycznej, z pospolitych zdarzeń tę drogę buduje, wybie- 
rając momenty najistotniejsze. Dlatego w sztuce Rostworow- 
skiego tak wiele materjału i tak wielkie skróty w słowach 
iw akcji. 

Jest to metoda może najtrudniejsza, a doszedł do niej 
w okresie dojrzałości talentu. Wiemy, że dawniej tematy 
czerpał z historji, przypomnijmy takie utwory, jak: „Judasz 
z Kariothu" (1913), „Kaligula? (1917), lub z pomysłów poetyc- 
kich fantastycznych: „Miłosierdzie“ (1920), „Zmartwychwstanie“ 
(1923), „Antychryst“ (1925). Trylogja o człowieku krakowskim, 
wysnuta jest ze zdarzenia prawdziwego i widzieliśmy na 
scenie teraz, jak Ściśle złączona jest z tłem życia miejsco- 
wego. Ujawniło się to choćby w dekoracjach. 

Wystawiono sztukę z całym pjetyzmem; zasługa to 
reżysera Solskiego. Sam Solski grał epizodyczną rolę starca, 
wygłaszającego na weselu mowę. Warto słyszeć i widzieć, 
Komplet zresztą był doskonały. Bardzo dobra była gra pań: 
Żelińskiej, Cieszkowskiej i Janeckiej. Duże role  Cimkie- 
wicza, Franka i Felka znalazły znakomitych wykonawców 
w osobach pp. Dominiaka, Ziembińskiego i Hnydzińskiego. 
Zdobiły całość mniejsze role pp. Węgrzyna, Znicza i Mysz- 
kiewicza. 

Publiczność uczestniczyła w dramacie całą duszą. 

Z. W. 


OD WYDAWNICTWA 


Przypominamy, że czas odnowić przedpłatę na 
kwartał IV. Wydawnictwu bardzo zależy na tem, 
aby zawczasu mogło określić wysokość nakładu. 
Uznaniu, jakiem „Myśl Narodowa” jest darzona, 
odpowiadać powinna troska o jej byt materjalny. 
Pismo jest wydawane kosztem prenumeratorów, od 
liczby i akuratności opłat zależy jego byt i rozwój. 

Należność bieżącą, wraz z zaległościami, pro- 
Simy przysyłać na konto „Myśli Narodowej“ w PKO 
nr. 3.105. 
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OFENSYWA 
WAGNER I MICKIEWICZ 


LAN równoczesnego zbezczeszczenia, oplugawienia i obrzy- 
dzenia Niemcom Wagnera a Polakom Mickiewicza powstać 
musiał już trzy, cztery lata temu. Pomniki obu wieszczów 

narodowych stoją na pryncypalnych placach wielu miast, naj- 
widoczniejsze, tłumy codziennie koło nich przechodzą, a w nor- 
malnych szkołach o nich się dziatwa uczy. Jeden i drugi są 
tedy narodowemi świętościami przez cały „kolektyw*, miazgę 
narodu bezdyskusyjnie uznani za patri patriae. 

Ale od czegóż Caro-kohny i mszyce na gałęziach i listo- 
wiu aryjskiego drzewa? 

Jeżeli można o Napoleonie, to można i o Wagnerze 
i Mickiewiczu. Żyd Arthur Levy pierwszy pod światło wy- 
ciąga Bonapartego w pantoflach i w kalesonach („Napołóon 
intime“); żyd historyk Fleischman publikuje tom o tem, że 
Bonaparte kolejno zgwałcił trzy siostry („Napoléon adultóre*). 

I w ten sposób powstała nowa gałąź pokątnego prze- 
mysłu pisarskiego, przez specjalizujących się sutenerów z su- 
teryn dziejopisarstwa uprawianego. Zwęszywszy, że to dobry 
geszeft „pomniejszanie olbrzymów aryjskich“, rzuciły się Caro- 
Cobny na biografje wszystkich wielkich ludzi, ażeby z nich 
wyiskiwać seksualja. 

Tego, zdaje się, roku, kiedy to wyszła nieprzyjemna dla 
Wagnerzystów korespondencja z panią Wesendonck, tego 
roku w Warszawie jeden  „badaczy* żydowskich wrę- 
czył dyskretnie „Tajnemu Detektywowi* od spraw seksual- 
nych wiązankę papierów; jemu, żydowi, nie wypada; niech 
półżyd o polskiem, szlacheckiem nazwisku zrobi z tego uży- 
tek. I rozpoczął się ekshibicjonizm z tą sprytną semitką wi- 
leńską, która wkręciła się w kolisko Towiańczyków, po kolei 
przeszła przez wszystkie łóżka emigranckie, a wreszcie wlazła 
w familję Mickiewiczów i jak Lenartowicz pisał: „Adam grzązł 
także w nieprawościach z jakiemiś żydówkami*. Wyciągnię- 
cie w Polsce na jaw przed publikę stosunku z rafinowaną 
Esterką, „Dejbelką*, kur..tyzaną rozpanoszoną w domu 
Mickiewiczów, było jakby pendant do publikowania w Niem- 
czech korespondeacji Wagnera z Matyldą  Wesendonck. 
Caro-Cohny swój cel osiągały: splugawienie rodzinnego gniazda 
tych, do których naród i młodzież całe lata, przez całe generacje 
odnosiła się jak do proroków, do świętych, w każdym razie 
do wzorowych, biblijnych ojców i mężów. Ale Caro - Cohnom 
było jeszcze mało takiego moralnego pognębienia Polaków. 
I wtedy laursa! Ciemnogrodu, Żeleński wystąpił z nową bom- 
bą, z nowemi gazami śmierdzącemi i trującemi, tym razem 
już jako subwencjonowany dywersant „sanacji“: Mickiewicza 
otruli protoplaści „endecji“, cisami Zamoyscy (moja pani! moja 
panil), co to w Komitecie Narodowym... 

Od Frankistów ta bajda poszła, a Boy, dwużydzian Po- 
laka roztrąbił głupawą rewelację bez żadnej ceremonji. Caro- 
Cohny rzuciły się na to nowe odkrycie literackiego Maco- 
cha jak wygłodzona psiarnia na kości z wieprza. Podparli 
hypotezę: Klepfisch („Der Jidische Tag“ 296) i Feliks Mantel 
(„Robotnik“) i dr. H. Higier i dr. W. Fallek i Majer Lieber- 
man i Rafał Blith i Feldman i Kanfer i Ceitlin i Oberlander 
i kilkuset innych, we francuskiej prasie także poukrywanych 
(„Petit Journal"), nawet w Marsylji, ba nawet w Gandawie. 
No i oczywiście w całej niemieckiej i sowieckiej. Krakowski 
dwużydzian Polaka mógł teraz trjiumfować. Tę sławę, którą 
ma Margueritte we Francji, Big-Boy, dzięki fanatycznemu po- 
parciu Caro-Cohnów, zyskał sobie w Warszawie tanim kosztem 
i z dostawą do domu. 

Przeciw hypotezie zatrucia wystąpili z żydów tylko 
dwaj spryciarze: prof. Handelsmann i niejaki Brandstaetter. 
Ponieważ Mickiewicz w Stambule otoczony i izolowany był 
przez indywidua z pod ciemnej gwiazdy, eskroków, par- 
szywców, kozaków i to żydowskich (czy może być coś po- 
czwarniejszego?) ztym hersztem Levym na czele, przeto hypo- 
teza o zatruciu łatwo mogła się wyklarować jako zatrucie, ale 
właśnie przez Śśmierdzących „huzarów Izraela“. Wobec tego 
i p. Handelsmann i p. Brandstaetter stanęli asekuracyjnić po 
stronie... cholery, narażając się nawet na inwektywy ze stro- 
ny szajki szajgeców, podtrzymujących Boy'a i jego odkrycie 
o zatruciu Mickiewicza przez katolików. Osobnik Brandstaet- 
ter zaryzykował nawet atak na samego „dwużydziana Pola- 
ka“ na gaona Boy'al Co skłoniło tego p. Brandstaettera do 
buntu przeciw Boyowi? Na czem polega ta spekulacja? Oto 
na tem, aby przy zbagatelizowaniu sensacji z otruciem, jesz- 
cze raz popióbować sensacji większego kalibru bo z... „ży- 
dowskiem pochodzeniem“ największego poety polskiego. Pew- 
nej grupie Caro-Cohnów zależy bowiem przedewszystkiem na 
przeparciu w opinji tego oszustwa, 

W Niemczech starali sią to przeforsować z Wagnerem. 
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reklamowo w polityce (paneuropnik) najbezczelniej znów po- 
ruszył brudnemi łapskami sprawę matki Wagnera w jakiejś 
żydowskiej szmacie wiedeńskiej. Umówiona z nim londyńska 
„New Chronicle“ (Jew Chronicle?) niby na liczne zapytania 
publiczności opowiedziała, jak to w rzeczywistości stoi spra- 
wa z matką Wagnera. 

Do jakiej infernalnej, padalczej nikczemności dojść 
mogą mszczące się żydy, niech świadczy wyjaśnienie żydów 
Z „New Chronicle“: 

„Na podstawie całego szeregu autentycznych doku- 
mentów i notatek w pamiętniku Wagnera, okazuje się, iż 
bardzo częstym gościem w domu ojca Ryszarda Wagnera, 
zajmującego wysokie stanowisko w policji 
lipskiej, bywał bardzo popularny i utalentowany aktor 
lipskiego teatru, Ludwik Geier, żydowskiego pochodzenia. 
Ojciec Wagnera ostatnie lata przed Śmiercią ustawicznie 
chorował. Żona jego urodziła syna, Ryszarda, na sześć 
miesięcy po śmierci męża i nie wyczekawszy przewidzia- 
nego terminu rocznej żałoby, wyszła zamąż za... Geiera. 
Na podstawie bardzo rozpowszechnionych naówczas do- 
mysłów, małżeństwo to było zalegalizowaniem oddawna 
istniejącego stosunku matki Wagnera z Geierem. W każ- 
dym razie faktem bezsprzecznym jest to, że trzy miesiące 
po ślubie z Geierem jego żona, była Wagnerowa, urodziła 
drugie dziecko. 

Z zachowanych portretów Ludwika Geiera przy naj- 
pobieżniejszem porównaniu z portretami Ryszarda Wagne- 
ra, uderza olbrzymie podobieństwo rysów. Pozatem dzie- 
dziczenie wielkiego talentu muzycznego po utalentowanym 
aktorze i śpiewaku jest prawdopodobniejsze, aniżeli po 
ojcu policjancie“. 

To dosłownie. Komentarz zbyteczny. Oszustwo od po- 
czątku do końca godne typu i gatunku paserów, sutenerów 
i handlarzy żywym towarem na całym globie. 

Podobnie łajdacką insynuację o żydowskiem pochodze- 
niu matki Mickiewicza chce forsować pewna grupa Caro- 
Cohnów, która gotowa już ustąpić z otrucia Miekiewicza 
przez.. Zamoyskich, ale upiera się przy „z matki obcej“... 

Tymczasem to jest fałsz od a do zet. Pierwszy raz przed 
wojną puściły ten fałsz petersburskie „Birżewyja Wiedomosti*, 
organ żyda krakowskiego Poppera. Także przed wojną po raz 
pierwszy puszczono w Niemczech ohydną, odrażającą potwarz 
na matkę Wagnera. 

Po wojnie pierwszy znów podjął tezę o „frankistce* 
Barbarze Majewskiej historyk żydowski Mateusz Mieses oczy- 
wiście z Krakowa i w krakowskim „Nowym Dzienniku“ (1919) 
na co natychmiast, karcąc występ i wyskok imperjalisty Mie- 
sesa, reagował prof. Pigoń, 

Zwalił cały szwiadel historyk lubelski, Eugenjusz Łopa- 
ciński, przejrzawszy i przestudjowawszy wszystkie me- 
tryki i dokumenty rodowe Mickiewiczów tudzież spokrewnio- 
nych: Zabielskich, Pietkiewiczów, Orzeszków i właśnie Ma- 
jewskich herbu Starykoń. 

Cienia prawdy niema w tej kłamliwej, w danym wy- 
padku zbrodniczej legendzie, przez dławiące i wysysające ży- 
dostwo cynicznie eksploatowanej. 

Pracę Eugenjusza Łopacińskiego drukowały lojalnie... 
„Wiadomości Literackie" (nr. 429) z ery może nie 
gojowskiej,ale przed-Boy'owskiej, a więc nietak agresywnie 
i moralnie zżydziałe. 

Osobnik Brandstaetter czy Brandstifter udaje, że tej 
pracy E. Łopacińskiego nie czytał czy też nie pamięta. 

Ale my musimy zapamiętać dobrze, które to Caro - 
Cohny upierały się świadomie przy fałszu o żydowskiem po- 
chodzeniu matki Mickiewicza. 

Niech sobie już dzisiaj nie robią iluzyj, że ich w przy- 
szłości nie czeka ten sam los, jaki spotkał niecnych potwar- 
ców matki jednego z najnieśmiertelniejszych genjuszów 


ludzkości. p 
ADOLF NOWACZYNSKI 


NA MARGINESIE 


W prasie ukazały się informacje, że p. J. Kaden - Ban- 
drowski został mianowany dyrektorem teatru, wkrótce zaś 
powołany będzie na prezydenta sanacyjnej Akademii Literac- 
kiej. Zapytywany przez opinję publiczną, jaką misję widzi 
w teatrze, odpowiedział w obszernej enuncjacji na temat, co 
jest „dramatem dzisiejszym*. Dramatem jest to: 

„że człowiek dzisiejszy [genjusz] po strasznej wojnie 
broni [oręża?], trwający dalej wśród groźnej wojny cen, — 
rady już dać nie może z swojem życiem zbiorowem*. 

Dramatem więc jest klapa. Ale co na to poradzi teatr? 
Puścić na społeczeństwo widmo Dantona? Papierowy Danton 
darmo będzie pyrchał jak motocykł, bo teatr będzie pusty 


„wskutek „groźnej wojny cen* i wskutek tego, że nie .czas 


Swieżo teraz dawny Wunderkind Hubermann, dziś trzecio-.,.„w Polsce na rewolucję socjalną. Dramatem teatru politycz- 
rzędny, wyranżerowany skrzypek, wskutek tego nadrabiającyłWYnego też będzie klapa. 


i 
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Mickiewicz i Słowacki (Gebethner iWolfi) . 3.— | 
Seweryn Goszczyński (Św. Wojciech). . . 2— | 
i 1.20 99 


Z życia poety romantycznego („Myśl Nar.*) 


Proces Ledniekiego („Gaz. Warsz.") . . . 5— HENRYKA ROLICKIEGO 
Jan Kasprowicz (Gebethner iWolff). . . « 4— 
O życiu i katastrofach cywilizacji naro- Wobec coraz większego zaintereso- 
dowej („Myśl Narod.) + . «+ . . . 2— wania się sprawą żydowską, książ- 
Współcześni (GebethneriWolft) . . . . . 6.— ka ta, jako jedyna źródłowa historja 
Dyskusje (Św. Wojciech) . . . . 5.— żydów, powinna znaleść się w bibljo- 
Wspomnienia o Kasprowiczu i CZE tece każdego Polaka. W księgarniach 
skim (Gebethner iWolff) . . . . . . 4— „ZMIERZCH IZRAELA“ kosztuje 8 zł. 
Poeci i teatr (GebethneriWolff). . . . . 7.50 Dla czytelników „MYŚLI NARODO- 
Pieśń w górach („Patria*, Don Ks. P.). . . 5.— WEJ“ tylko 4 zł.,z przesyłką pocz- 
W nukom o prapradziadku (Gebethner i Wolff) 4 — tową 5 zł. 


Pieniądze należy wysyłać za pośrednictwem 
P. K. O. Nr. 3105 z zaznaczeniem, 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH że kwotę nadesłano na książkę. 


Ideologja, nie taktyka J. Mosdorfa. — U pra -źródeł masonerji M. Słeckiej. — Czapka gore St. Pierńikow- 
TRE Ś Ć: skiego. — Odlot poety w obce kraje Z. Wasilewskiego. — Na widowni Z. W. — Głosy. — Nauka i litera- 
tura. — Teatr Z. W. — Ofensywa A. Nowaczyńskiego. — Na marginesie. 
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